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S iu *  Baiakęjl .M s a a ik a  Falskłag*", P1m  Mmjaek!
lie rt*  i  i T.

Fr**dpJ*ta wynosi w* Lwowl* roeznis 18 *1. — póhweinl* 
9 *1. — kwartalni* 4 ił . 50 e t  — ■tUiigezai* 1 ił. 
BO e t ,  u  p m iy łk g  do domu dopito* się 30 watów
miasięeznie.

. e n u r l k t  paeztowę w państwia auatrjaektam, roeznle 
M u .  — półroczni# 13 zł. — kwartalni# 6 *1. — 
miesięczni# 3 i ł .

B pnaaytkę pocztową u  franleę do oałyok NJ*mi»o rocznls 
H  u n k  — kwartalnie 13 mar?1'  40 ar. gr. — do 
Fraaojl, Analji, Wioah i 8iwaje»rji roasnle 5* 
franków — kwartalni* 30 franków.

Numer kosztuje 6 centów,
B ę k o p i s t w  B e d a k c j s  n i e  i w r a s s

Telafan Redakeii 1T1 wyckodzi codziennie niewylocz&j^c niedziel i ówiot o godzinie 8  rano.

P n m lp h itf I i i la s z o a i*  przyjnują w s  L w iw la  
|« d y iłe  I w y łą c z a ł* ;

S iu *  Adminiafraeji „Dzielnik* Polskiego", Plac Mt->•!&.' ■ i 
i. I  ! ł  w dama pan* Kii»Uri

W* Wiidn * : pp. Haasanstain *t VogI*r , (Otto Mas*!. 
1L Dukas, H. Sckalak, A Oppalik, Rudolf Mes#* 
1 J . D a n n a b tr f ; w P a ry ż a : O. Adsm B» 
do Vareno*.

0* łon*ń  przyjmuj* *1} aa opłaty 1 0  o*ntów ad 
w ie n u  drobnym dni kiom (p e tit)

Doniesienia * ślabaek, zaręczynach i inne prywatna komu 
nikaty pa kronie a ar jeden w ie ru  SO  e t

Prywatne keipondanaje 1 3  nskrologja 3 0  et. od wiersz*.
Drobna ofłoizenia l 1/, canta ad w y rw  Pomiaszkan 

i (klapy a 1  e t  ad wyraża.
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Ze stosunków na Szląsku.
LWÓW 12. cz e rw ca

O s to su n k ach  szko lnych  n a  S z lą sk u  z a m ie ­
szcza G w iazdka C ieszyńska  d ł u d z y  a r ty k u ł ,  
z k tó rego  zas ługu ją  n a  u w ag ą  —  zw łaszcza  
K o ła  polskiego w radz ie  p a ń s tw a  —  n a s tę p u ją c e  
szczegóły  :

Już od przeszło 20 lat dom agają się posło­
w ie nasi w  sejm ie i radzie pań  itwa uw zględn ie­
nia życzeń  ludności szląsk iej na polu szkoln i­
ctw a, ale starania te sp e łz ły  praw.e na niozem . 
Poniew aż ję*yk  w yk ład ow y w szkołach  w iej­
sk ich  jest polski, w ięc posłow ie nasi żądali dla  
tej ludności średnich szkół z język iem  w ykłado  
wym  polskim , gd yż przyjęcie ze szkół w iejsk ich  
do n iem ieckich  szkół średnich jest nad wy czaj 
utrudnione, dzieci bowiem  muszą się najprzód  
nauczyń język a  niem ieckiego, przez co tracą  
dw a lub trzy lata. Już k ilk a  la t tem u zam ierza­
no urządzić k lasy  przygotow aw cze dla polskich  
dzieci przy gim nazjach w C ieszynie i B ielsku, 
których zadaniem  miało b yć przygotow anie  
uczniów  w  język u  niem ieckim , aby b ez trudno  
ści przyjęci b yć m ogli do I. k lasy  szkół śre­
dnich. L ecz  liberali szląsoy uw ażali i to za w iel­
k ie  ustępstw o na rzecz Polaków  szląsk ich , w ięc  
ociągali się z urządzeniem  tej k la sy  przygotow a­
w czej. D opiero w  zesz łym  roku, w idząc pow sta­
jące gimnazjum polskie w  C ieszynie, urządzili 
tak ie k lasy  przygotow aw cze, aby naszem u gim na­
zjum  szkodzić, odbierając mu polskich  uczniów .

U rządzono w  C ieszyn ie k la sy  p rzygotow a­
w cze dla polskich  d zieci, a w  rzeczyw istości są 
to k la sy  przygotow aw cze dla n iem ieck ich  dzieci, 
ponieważ polskie d zieci w oale się do nich nie 
zg ła sza ły , ch yb a że jedno lub drugie uznano za  
słab e do I . k la sy  gim nazjalnej i w pisano je n a ­
stępnie do k lasy  przygotow aw czej. S ta ło  się w ięc  
coś trudnego do uw ierzenia, że d zieci N iem ców  
za ję ły  m iejsca dzieci Polaków .

N au czyciele  w  C ieszynie i B ielsk u  stano­
wczo w ystępują przeciw  owej k lasie przygoto­

w aw czej ponieważ niektóre k la sy  uprzyw ilejo­
w ane w yzysk ują ją na swoją k orzyść, p osy ła ­
jąc  do niej zamiss'; do szk o ły  ludowej swoje 
dzieci, aby te  bez złożenia  egzam inu w stępnego  
przyjęte być m ogły  do szkół średnich. S ą  to po 
w iększej części, Błabi uczniow ie, których ro­
dzice, ze w zględu  na swoje w yższe stanowisko, 
nie radzi ich  posy łać do szkól ludow ych. D aw ni 
k oledzy uczniów z k lasy  przygotow aw czej, k tó ­
rzy p ozosta li  w szkole ludowej, uważają się za  
upośledzonych, a nauczyciele  w idzą w tern d e ­
gradację (poniżenie) szk o ły  ludow ej. S łuży  w ięc  
ta k lasa przygotow aw cza dążnościom  separa- 
cym ym  i przesądom  stanowym , i p rzyczyn ia  s:ą 
do rozszerzenia przepaści m iędzy w yższem i a 
niższem  warstwam i ludności. N au czycie le  n ie­
m ieccy zam ierzają sprawę tą om ówić na głó- 
wneui zebraniu szląsk iego krajow ego tow arzy­
stw a nauczycieli, aby przeszkodzić zw yrodnieniu  
klas przygotow aw czych  na szk o ły  dla warstw  
Uprzywilejowanych i dla rodziców , którzy nie 
chcą dopuścić, aby ich  dzieci zesz ły  się w  
szkole z dziećm i % w arstw  niższych.

Szląsk ie ustaw y szkolne są przestarzało i 
dachowi czasu  wprost przeciw ne, co zresztą, 
nawiasem  m ówiąc, już sam rząd uznał podczas 
ostatniej sesji sejm owej, i które ty lko dzięki 
w pływ ow i dr. M engera i dr. Ilaasego  w brew  
w szelk im  zdrowym  zasadom  w ychow ania, par- 
tja n iem iecko-liberalna gw ałtem  utrzym ać u si­
łuje. A le długo to już potrwać nie może; ła tan i­
na już nie w iele pom aga, b ęd zie w ięc trzeba  
w krótce zająć się reformą, jeżeli szkolnictw o na 
S zląsk u  nie m a pozostać w ty le  na d ługie cza ­
sy . Z n iesien ie rozporządzenia r sd y  szkolnej o- 
paw skiej co do nauki języ k a  n iem ieck iego w  
szkołach  ludow ych z roku 1873 i upaństw ow ie­
nie gim nazjum  polskiego w  C ieszynie i cz esk ie ­
go w  O paw ie m usi b yć w  tym  k ierunku pier­
w szym  krokiem , a po nim inne nastąpić m uszą,

mimo protestów partji niemiecko-Iiber&lnej i jej 
uch w ał w iecow ych .

Rozum ie się sam o przez  sic, że powyższy 
ob jaw  p rzem aw ia  pośrednio  za polakiem g im n a ­
zjum i dowodzi, że ludność polska nie konten- 
tu je  się już  ok ruszynam i,  a le  żą d a  p rz y z n a n ia  
p raw , k tó re  się je j  z n a tu ry  rze czy  należą. 
Ń ia  w ątp im y  już wcale, że ludność polska wyśle 
synów swoich do g im naz jum  polskiego; k la sy  
p rzygo tow aw cze  zaś pozostawi N iem com , j a k  w 
u b ie g ły m  roku .

w te j książeczce szczep s łow iańsk i we W ł o ­
szech.

D r a g a  .książką iost ozdobno w ydan ie ,  zaopa­
trzone  w ty tu ł :  „Pi. Sicnkianie: Srgu i - a molo! 
Jlaceonto. Tradizionę del Sac. J . T C  Zaiutoro-

. pod A d u ą  nie leży po jego stronie. W e d ł a g  ze- j N ie sp o tk a łe m  w fa b ry c e  ani jednego  robotni kr.

nvzi,ła  mni" ta  ks iążeczka ,  ponieważ tego ro- Dzisio

K o r e s p o n d e n c je .
Medjolan S. czerw ca .

(I r z y s z l y  p a p i e ż  —  „ U p a l n c l m m ) U e s i a n o " .  —  „ P ó j d ź ­
m y  /.a n i m ! ‘ S t a n k i e w i c z a .  —  7 e  szt  uki .  —• Z po l i t yk i )

Lc Papd dc dcm ain  — pod takim  tytu łem  
w yszła  niedaw no  broszurka, której autor, b a ­
w iąc się w proroka, stara się przepow iadać  
w ałki, jak ie  się toczyć będą o stolicę św. Piotra. 
Z tona całej broszurki i z tej ok o liczn ośc i, iż 
w ydaną ona została w języ k u  francuskim , w i­
dać, iż posiada ona po prosta cel ag itacyjny, 
tern w ięcej n iezrozum iały, iż Leon X III . c ieszy  
się w cale dobrem zdrow iem  i stan jego  n ie daje 
żadnych  powodów do obaw, przeciw nie uprawnia  
do nadziei, iż zm iana nam iestnika C hrystusow ego  
nie tak  prędko jeszcze nastąpi. W  każdym  razie  
szczegó ły  są dosyć ciek aw e, m ianow icie chara­
k terystyk a  trzech  stronnictw  w  W atykan ie, k tó­
re godzą się rzeKomo ty lk o  na jed nym  punkcie ,  
a m ianow icie, że p rzyszły  papież couts que cońte 
m usi bj ć W łochem .

P ierw sze z tych  stronnictw grupuje się w ięc  
około  k ard ynała  sekretarza stanu Ram polli, zn a ­
nego russo-frankofila, n ieprzychylnie usposobio­
nego dla nas Polaków . Stronnictw o to zw anom  
jest „postępowem ", gdyż rzekom o w jogo pro­
gram ie ma Leżeć zerw anie z konserw atystam i i 
i n iepopieranie dążeń reakcyjnych . Papież, w y ­
sz ły  z tego  stronnictwa, w stosunku do W łoch , 
powinien się postarać o utw ierdzenie „praw id ło­
w ych  fuakcyj papieża, przy takiej formie jed n o ­
ści w łoskiej, któraby stolicy św iętej w e W ło ­
szech  d aw ała  w ięcej powietrza i p rze s trzen i" .

D ru g ie  s tronnic tw o m iało n a  swe ni czele 
zm ar łego  k a r d y n a ła  Cralimbertiego, k tó rego  au  
to r  b r a w u r y  n a z y w a  „oporf,unistą" i „mnoohiave- 
lis tą" .  B y l  to k a n d y d a t  trójprzymi-. rza ,  paiu j e ­
d n a k  s ta w ia ł  k a n d y d a tu r o  k a r d y n a ła  Jacobm ic-  
go, n u n c ju sza  pap iesk iego  w  Lizbo-ńo, k tó ry  też 
obecnie  jc3t k a n d y d a to m  tego s tronnic tw o „ooor- 
tunis tów ".

C e n tru m  trzeciego  stronnictw  a stanow ią 
dw aj b ra c ia  YanuteUi, S erafin  i W incen ty ,  N a  
p ierw szego  z nich  —  w e d łu g  b r o s iu r y ,  —• godzi 
się cesarz F ra n c i s z e k  Jó z e f  i gorąco go popiera . 
S tronnictw o to  nosi nazw ę „ugodow ego",  a  t r z y ­
m a  się t a k ty k i  po jednaw czej i w y g ła s z a  zdanie , 
że p rzy sz ły  papież n ie powinien s taw ać  po ni 
czy je j stronic , lecz b y ć  ściśle o b je k ty w u y m  hiu 
ropę, zdan iem  b rac i  Y anu te ll icb ,  m ożna porównać 
z w ulk an e m ,  z k tó rego  g łę b i  s ły c h a ć  szum jakiś,  
zapow iadający w ybuch.

D ziw na to rzeez zapraw dę, iż k w cstją  p rzy ­
szłego  konklaw e zajm ują się g łów n ie  cudzoziem ­
cy , podczas gd y  ci, k tórych  to najw ięcej intore- 
sow ać powinno, n ie dbają o nią Przynajm niej 

dotychczas w żadnym  z dzienników  w łoskich  
nie spotkałem  się z rew elacjam i na ten  tem at.

Skoro już jesteśm y przy spraw ach w yd aw ­
niczych , nie m ogę pominąć m ilczeniem  ukazania  
się w  U dine w  drukarni del Patronato  dwóch  
książek , które nas bliżej obchodzą.

P ierw sza z n ich  nosi ty tu ł:  „Dott. G . H au- 
douin de C ourtenay : I I  catechismo Pesiano eon 
una  prefazione del dott. G. Loschi p ro f. nel. r. 
in stitu to  forcslale d i VaUombrosa“. T a inform a­
cyjna k siążeczka zaw iera w stęp, dalej w łaściw y  
k atech izm  rezjański i m ały  słow niczek . U czony  
profesor uniw ersytetu  jag iellońsk iego  om awia

dza ju  w y d a w n ic tw a  są we W f  izech  n ie s ły c h an ą  
rzadkośc ią .

—  K to  może t łó m ac zy ć  z polskiego n a  wło 
sk i?  —  z a p y ta łe m  miinowoli p rz e k o n a n y  b y ­
łem, iż usłyszę  jak ieś  nazwi włoskie , być  
może osobistości, k tó r a  s ta ła  ./ b lisk ich  s tosun­
k a c h  z em ig ra c ją  polską. T y m c zasem  dow iadu ję  
.się, że tłóm aczem nie je s t  W łoch , lecz w eneck i 
S łoweuiec, k s iądz  i profesor nlozofji w semina- 
rjurn w U d ine ,  Iw a n  T rinko .  J e s t  to m łody  jeszcze 
cz łow iek ,  la t  około t rzy d z ie s tu  pięciu, k tó ry  po­
święcił się specja ln ie  zapoznaw aniu  W ło ch ó w  
z l i te ra tu ra m i s łowiańskiem u P r z e k ła d  opow ia­
da n ia  S ie n k ie w ic z a :  „P ó jdźm y za  n im “ jest
p ie rw szą  p ró b ą  z l i t e ra tu ry  polskiej, a  p rz y z n a ć  
t rzeba ,  iż oddajo  w iernie m yśl i piękność o r y ­
g ina łu .

Z innej ga łęz i sztnk p ięk nych  mam do z a ­
notowania p ierw szy w ystęp  naszej rodsczk i, 
panny A ntoniny Petryk iew iczów nej ze L w ow a  
w Teatro Varietd  w A bbiategrasso W  u b ie g łą  
sobotę św ięciła  ona tutaj tryum f zu p ełn y , jakim  
nie każda cudzoziem ka p oszczycić się może. 
M łoda śp iew aczk a na p ierw szy swój w ystęp  w y ­
brała sobie n iew ielką w praw dzie, ale za to bar­
dzo w dzięczn ą rólkę pazia O skara w  „Balu m a­
skow ym ", co jej za zasługę p oczytać n ależy, 
a co z gorącem  uznaniem  spotkać się powinno. 
Kto ch ce iść o'ągle w  górę, ten  dobrze robi, iż 
nie siada od razu na w ysokiego konia, bo... 
z n iego ła tw o spaść m ożna. Przyznam  się otw ar­
cie, iż po podniesieniu kurtyny z pew ną obawą  
czek ałem  na pojawienie się m łodej artystki, lecz  
jnż w ejście samo i w zięcie pierwszych, tonów  
przekonało m nie zu p ełn ie, iż m am przed sobą 
w cale n ietuzinkow y talent, śp iow aczkę z głosem  
nadzw yczaj przyjem uym , m etalicznym , o szero ­
kiej Bkui, a przy tern doskonale ustawionym . 
Partja odśpiew aną b y ła  co się zow ie dobrze, 
a odegraną bez zarzutu. A ktorka w  pannie P. 
znakom icie p o m a g a ła  śpiew aczce .  D ' ś i  p ow ie­
d zieć, że za odśpiew anie ballady teatr, — nawiasem  
m ówiąc n a p ra w d ę  p rzepe łn iany  — o b d a rz y ł  j ą  
h u cz n y m i ok la sk am i,  eo, g d y  się w e ź c ie  ped 
uw agę ,  i i  W łos i  bardzo  kosom ok iem  pat: są  się- 
na cudzoziem ców  ; eSęste i c h ^ -p ro s t -  lekcew ażą ,  
s tanow i n ie w ą tp l iw y  dowód, iż w ty m  śpiewie 
i v/ g rze  b y ło  to, co podbija  t łu c h a o z a .

tVy»tęp u d a ł  się. w ięc pomimo ła tw o  z r o z u ­
m ia łe j trem y  kom ple tn ie  i należy  go wziąć za dobry  
omen, a  św iadczy  on również o tom, że d ług ie  
s tu d ja  b y ły  za raze m  sum iennem i s tud jara i.  Rossi,  
n auczyc ie l  śp iew u i Mottino, nauczycie l  m uzyk i,  
m ogą  się pochw alić  swoją uczenn icą ,  k tó ra  z ich 
w sk az ó w ek  u m ia ła  k o rzy s ta ć  i sko rzys ta ła ,  i 
da je  w sze lką  ręko jm ię  iż i inne p a r t ie  z jej ob ­
fitego re p e r to a ru  —  dość wym ienić ty lk o  forsowną 
L a h n e  D e libesa  —- pod w zg lędem  w y k o n an ia  
sp o tk a ją  się z u znan iem  a r ty s ty cz n eg o  św iata. 
D ro g a  do k a r  jory je s t  o tw a r tą  —  oby  b y ła  u s ła ­
n ą  różami, alo bez  cierni.

Z e św iata p iękna przenoszę się na chw ilę  
do św iata dyplom acji i polityki. L ist papieża do 
M enelika z prośbą o w ypuszczenie na wolność 
jeńców w łosk ich  zrobił w szędzie jak najlepszo  
w rażen ie, a pośrednio b y ł naw et powodem  in ­
terpelacji w parlam oncie, jak  się rząd zacho  
wuje w obee tajnych stow arzyszeń. Interpelant 
m iał na m yśli masonów, a przem aw iał tak  na­
tarczyw ie, iż Rudini rad nie rad m usiał p rzy ­
rzec, t e  w krótce w ystąpi z odpowiednim  proje­
ktem  do ustaw y, na m ocy której działalność i 
w p ły w y  tak ich  stow arzyszeń  uledz m ają zn a­
cznym  ograniczeniom .

N a  razie oczekujem y jeszcze  w yniku  pro­
cesu B aratieri’ego, który prawdopodobnie zostanie 
uwolniony, gd yż ja k  się pokazuje, w ina k lęsk i

I(VrIl {'■»
odp&wicdziahio&ctą z i  n ie sp e łm a m e  rozkazów , 

: w ła s n a  b ron ią  pozbaw ili  się życia. I le  w tern 
p ra w d y  —  któż to wiedzieć m oże?

przemysł na Wołyniu. — Gorźkie 
j uwagi.

(Z  pam iętników  M id ia ła  Czajkowskiego, Mcchmct- 
j Sadyka  baszy.)

H uta szklana czudnow ska b y ła  założona w  
o s ta tn ich  latach  panowania królów z dynastji 

- saskiej, przez Prota Potockiego, który do spółki 
j z bankierem  Tepperem , pierw szy z Polaków  pro- 
j w adził  fab ry czn o  przem ysłow y interes na szeroką  

skalę. M ajstrowie i robotnicy byli sprow adzeni 
\ z  Czech i huta szklana od razu stanęła  bardzo  
I pięknie. To tow arzystw o posiadało prawie w szyst- 
‘ k ie h s y  nad Teterew em  i nad górnym  Słuozem , 

C iudnów  i M urowaną M achnów kę z przyległo- 
óeiami, co stanow iło ogrom ny obszar.

Prócz głów nej huty szklanej, znajdow ały  
się tutaj i m n.ojsze i odnowione stare lejarnie że­
laza; urządzono również tartaki. K raj ożyw ił się ;  
m iejscow e bogactwa naturalne odkryw ano jedno  
za drągiem ; ze w szystk ich  stron ściągali się ro- 

j botn icy z rodzinam i. P uste dotychczas puszcze i 
} b łota pokryw ały  się nowem i kolonjami, zak ład y  

d aw ały  już ogrom ne dochody, a w  przyszłości 
kraj ob iecyw ał b yć nowem  Eldorado lub K ali- 
fornją, gd y  n astały  religijne zam ieszk i panow a­
nia S tan isław a A ugusta  P oniatow skiego z naja­
zdam i, buntam i, powstaniam i hajdam aków , kon­
federacjam i i rozbiory Polski. W szy stk ie  te roz­
ruchy i w strząśnienia szczególn ie siln ie od b iły  
się na p ołudniow o-zachodniej Ra3i, przyłączonej 
przez Jagiellonów  do Polsk i.

■ U
h

ponnanyc
-•i roze.-rfa s.ę po M edjolunie wieść, iż je- j p rze w id y w a ć ,  k ‘ó ra  się stać musiał:;,

nerf.iowio D .fborm ida.  A rim ond i i m a i  nic po- j b y ła  to piliby szko ła  p rzy g o to w a w c za  i aaocznv
śm iercią  w a lecznych ,  lecz z ob aw y  p rz e d  ; d o w ó l  tego, że i bez p o d d an y c h ,  bez niewolili-

ków , poniżonych, ja k  n iem e zw ie rzę ta ,  m ożna 
gospoda row ać i pob ie rać  dochody.

R z ąd  ca rsk i  z r o z u o ra ł  t>, nie o b y w a te le ,  
m ie sz k a ją cy  w samej P o h b o  i w  in n y c h  k ra ja c h .  i"'"' 
nie chcieli w żaden  sposób zrozum ieć taj p raw dy .  C.. : 
D e m o k ra c i  k rzycze l i ,  że m iędzy  panom ; i obło ■ JĆZ' 
parni leży  p rzepaść  g łę b o k a ,  że n a leż y  ją  za- c "  
pełn ić  trupam i panów , a b y  o b d a ro w ać  chłopów' 
ziem ią n a leżącą  do panów , że n iedosta tecznom  
je s t  dać  im wolność i p raw o  w łasności  n a  pa- 
p ierze .  A ry s to k ra c i  w ym yśla l i  j a k iś  czynsz ,  
na podobieństw o rosy jsk iego  p o d a tk u  w ło ś c ia ń ­
skiego, i nie chcie li  z sw y ch  p o d d a n y c h  zrob ić  
w olnych  odpuszczeńeów , p o d obuych  do ty c h  
w olnych  osiedleńców, k tó rz y  istn iel i  w k r a ju  
już ty le  lat.

P rzeszło  p ‘ęćdziesiąt lat szem rali i krzy c ze l i  
P olacy  i nie doszli do żadnego rezu ltatu ; g d y  
zaś rząd rosyjski uw olnił poddanych i p rzystąp ił 
do ustroju ich bytu , P olacy k r z y k n ę li;

—  O szukano nas, m yśm y sam i chct& i to 
zrobić 1

D laozegożeście tego nie zrobili?  Bóg ła sk ą  __
swoją d ał wam w ięcej niż pół w ieku, aby sp ełn ić c S s  
ten  akt spraw iedliw ości, aby zb aw ić siebie i o j­
czyzn ę. Teraz m oźua śm iało pow iedzieć, że P o ­
lacy  nic nie zrobili pod tym  w zględem  i sam i 
nioby nie przedsięw zięli; b y li zdolni ty lko do z~r=3 
gonienia za m aram i, m arzeniam i, którem i się n ie S S -  
zw iedzie naw et d zieck a , i do m odlenia się do - ~ 
B oga i w szystk ich  św iętych , aby p osła ł cho- 
ciażb y bisurm anów, żeby pokarali przek lętych  cha- 
m ów, którym  się zachciało w olności i w łasności.
O to m odlili się codzienni" ci sami polscy obywa- 
te le , k tórzy  powstali przeciw ko rządowi rosyj­
sk iem u  w r. 1863.

Z aw sze b yłem  togo zdania, że wolni ojie-
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P rz c m y s ł  f a b ry cz n y ,  d op row adzony  do wy- { d leńoy  byli d la  nas  w sk a z ó w k a  z góry ,  ja k  nal 
i sokiego s topn ia  doskonałości ,  podupad ł ,  i ro zp a d ł  j ża ło  postąp ić  z włościanami, nie um ie liśm y je d n a k
i ię te n  ogrom ny  m a ją tek .  N a  miejscu tego o k r ę g u  ] z n iej k o rzy s ta ć  i z a  to P a n  Bóg k a r  ł  nas
; fab ry czn eg o  u tw o rz y ły  się w ie lk ie  m a ję tnośc i  —  j i k a r z e  do tycnczas .
■ p rze m y s ł  jednam w zią ł  w  le b .  DostaSacznem było  |  G orzk ie  te  uw og i S a d y k a  baszy  są o p a r te
; p rze jechać  p rzez  miejscowość, gdzie  z n a jd o w a ły  I n a  m ylne j  podstaw ie ,  w iadom o bowiem, 'i i
\ s:q z a k ła d y  P ro ta  P o tockiego  i p rzypom nieć  |  n a ro d o w y  polski w zniesieniu p o d d ań s tw a
, sobie jsgo  działa lność , a b y  uznać ,  że b y ł  on ; p rzc d s i i  snac-zuic r z ą d  rosy jsk i ,  k tó ry  s k e z y - t ; . .  „_
i j ie rw szym , a może być i jedynym  Polak iem - l ty lk o  za sposobności i ca la  ' s a zh ;^ . ;” de  u i o • ■
i p rzedsięb iorcą ,  d z ia ła ją cy m  w  imię dob ra ,  w  ce lu  s Gego czynu .  prz-Ywłasaczył sobie. Crr .ikcw -ii ;  -’"s

zbogaccn ia  n a ro d u  i szczęścia Polski.  N ic pu sz cz a ł  i w iedzia ł  o tom doskonale ,  a je g n ak  w s i ś t s p ic -  ̂
. się n a  ta k ie  przedsięb io rs tw a ,  d z ięk i  k tó ry m  \ sw em  nie w a h a ł  się wypowiedzieć', k ła m  twa.
i on lub towarzystwo m ogliby  za rob ić  o g rom ną  \ _________________
. m asę  pieniędzy, eksp loa tu jąc  ro b o tn ik a  i d a j ą c  j
: m u  ty lko  sk ą p y  k a w a łe k  ch leba ,  j a k  to w na- j W  n h r m i l A  n ł V P ^ i A i i / > ;
i s tępstw ie  weszło w zw ycza j  w śród  m a g n a tó w  j u m u u m  p i  Ij j  I5Ai1VOIo»«

polskich, k tó rz y  b ra l i  p r z y k ła d  z N iem ców , Au- ;

tr*.

!
! g lików  i F ra n cu zó w ; dobyw ał bogactw a z ziem i 

i zw racał je  ludowi, pom agając w  ten sposób  
rozwojowi przem ysłu  i z bogaceniu się kraju, 
i d latego, chociaż n ic o nim nie pisano, ale go  
dłngo pam iętano w  narodzie i starzy i dzieci 
m aw iali często :

—  T ak  k aza ł robić pan Prot P otocki.
K arol R óżycki, jak  się później dow iedziałem , 

b y ł dobrym  w ojakiem , ok aza ł się jednak tak że  
w ybitnym  gospodarzem , czego  dow iódł, zarzą­
dzając moim now onabytym  m ajątkiem . W  p rze­
ciągu  paru m iesięcy  doprow adził go do daw nego  
d oskonałego stanu.

W olni osied leńcy otrzym ali zarobek, a poło­
żenie ich  było znacznie iepszem , niż położenie  
poddanych, naw et tych , k tórzy n ależeli do do­
brych  i sp raw iedliw ych  ob yw ateli. Już sama 
świadom ość, że nie należą do pa^a, który ich  
m oże sprzedać i rozporządzać nim i w ed łu g  w ła ­
snego w idzim isię, potęgow ała w  n ich  uczucie  
w łasnej godności i budziła  dążenie do nauki.
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k o n i e c  Ś w i a t a
ro w i e ś ć

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .  
Przekład z angielskiego.

T o n o .  I .

K ró l e le k try c z n y  z N lag a ra -F a lls .

ROZDZIAŁ PIERWSZY, ___________

Mi którym  m r. Jam es Crookcs m a n iekłam any  
zam iur popełn ien ia  g łu p stw a , w skutek czego tez 

staje się bohaterem niniejszej powieści.
K ażdy cz łow iek  popełnia przynajm niej raz 

w swojem  życiu  głupstw o; jest to pew nem , jeżeli 
w ogóie jest coś pew nego na św iecie .

Mr. iam es Crookes, król elek tryczn y  z N ia- 
gara-F a lls  nie popełnił w swojem życ ia  ani j e ­
dnego głupstw a, prócz tego, że w ogL e p rzy ­
szed ł na św iat, a tem u przecież nie b y ł sam
w inien. .

T eraz jednak zupełn ie serjo m iał zam iar 
popełnić g łu p siw o  i to w ielk ie głupsi » o :  c h c i a ł
s i ę ż e n i ć .  i i - i i

N ie, aby ożenienie się jako tak ie było
głupstw em , nie; m ają zachodzić w ypadki, w  k tó­
rych  niem  nie jest. D ia  mr. Jam esa Crookesa  
b y ło  ono jed nak  z w szelk ą  pew nością takiem , 
g d y ż  nic, zupełn ie n ic nie zm uszało go do tego, 
ab y  choć cokolw iek  zm ienił w  sw em  życiu , ja ­
k ie  prow adził dotąd, najm niej jed nak  do tego, 
ab y  wstąpił w zw iązk i m ałżeńsk ie.

Bo i po oo? .
Nię edemw  ̂ ani tflj dziwnej, pr*ygRi»tM»-

cej pustki i próżni, jakr się daje w e znaki w ielu  
Btarym kawalerom , szczególn ie po zjedzeniu  n ie­
k oniecznie dobrego obiadn, lab  też, gd y  im  
w ogóle eoś brakuje, ani też n ie pragnął bynaj 
mniej tego, co n azyw a się w łasn em  ogniskiem  ro- 
dzinnem .

I  z kobiet nie w iele  sobio robił — i nare- 
Bzcie zakochać się ?

N ie, b y ło  nonsensem  m yśleć w  ogóle o 
czem ś podobnem, gdyż do tego Jam es Crookes 
nie m iał ani ch ęci, ani też nie leżało to w  jego  
charakterze.

A  zatem  to nie b y ło  to.
Cóż to jed n ak  na m iłość boską b yć m ogło ?
Z życia, ja k ie m  ouo było ,  nie byl w g runc ie  

rze czy  niezadowolony i n ic  m ia ł  też po tem u  
p rzy c zy n y ,  ale...  i to jest w łaśn ie  ją d re m  całej 
sp raw y  —  nie b y ł  również i zadowolony. N ie 
w iedzia ł  w ogóle, co to je s t  zadowolenie. Nie 
zn a ł  togc uczuc ia  z pew nością ,  j a k  w  ogóle nic 
z n a ł  w :elu in n y c h  uczuć.  P rz y jm o w a ł  w szys tko  
z zu p e łn y m  spokojem, obojętnie i n ic  go nie m o­
g ło  po ru szy ć ;  p rz y c z y n a  tego nie le ża ła  j e d n a k  
w sam ym  ty lko  jego  c h a ra k te rz e ;  nie, spoczy­
w a ła  ona  po w iększe j części w jego życiu , gdyż  
w niem  w szys tko  szło t a k  regu la rn ie ,  t a k  równo, 
t a k  n a  se k u n d ę  i m inutę ,  ja k  w ze g a rk u .

A le i w erk zegarka ma swoje chw ile, w  k tó­
rych  popełnia to lub owo głupstw o, i w  rzeczy  
samej zegarek  mr. Jam esa Crookesa naprowa­
d ził go  najpierwszy na tę g łn pią  m yśl, któraby  
mu inaczej B óg w ie, n igdy, przenigdy nie b y ła  
strzeliła  do g łow y.

S w ego zegarka m ianowicie b y ł Jam es Crookes 
tak  pew nym , jak  siebie sam ego. Z egarek  szed ł 
tak  dobrze, jak  u n iego w szystko szło w  n aj­
w iększym  porządku.

Pewnego dnia zachciało mu się złożyć wi- 
*ytą ROWej hali maszyn

Tutaj szum iało czternaście potężnych d y ­
namo w  sw ych elektrom agnetycznych  pokry­
wach, tam w arczały  k oła , stęk a ły  i jęcza ły  
olbrzym ie pasy transm isyjne, tam  znowu k ręciły  
się potężne stalowe w alce, które s ięga ły  na sto 
sześćdziesiąt sześć stóp w  g łąb  i dochodziły  do 
turbin, u trzym yw anych przez w ody wodospadu  
N iagary  w szybkości dw udziestu  mil na godzinę  
w prędkim , szalonym  ruchu i tw orzyły  siłę  i 
św iatło  n ietylho dla N iagara F a lls , L  i Salle  
Toram ondas, Buffalo, C levelandu i P ittsburga  
z jednej, Torousa, K ingstona z drugiej strony, 
ale dostarczały także św iatła  i s iły  d la N ow ego  
Jorku, Baltim ore, P rov;dence i Fdadelfji.

Je g o  je d n a k ,  J a m e s a  Crookesa, nie zajmo- 
wuło an i warczenie ,  an i tu rk o t  i szum, ani też 
d rżen ie  ziemi, n ic m u nic imponowało.

Może dla tego, że zna ł  już to w szys tko  ? 
W c a le  nie. Nie imponowało m u to n igdy . A  jeżeli 
k to ś  mówił o po tędze z a k ła d u  i o b a jecznych  
rezu l ta tach ,  to w zrusza ł ty lko  ramionami.

Jak że m ogło być to „bajciznem ", co przed­
tem  w yrachow ał przecież n a  papierze i na co 
iitu ia ła  form ułka m a tem a ty czn a ! A  potężnem  
nic było  nic, chyba tylko to, że tam spadało  
ty le  wody, ogrom, z którego m ógł zużytkow ać  
zaledw ie dziesiątą część , a zatem  tylko śm ie­
sznie m aleńką cząstkę.

W izytę  w  hali m aszyn zrobił w ięcej dla  
tego, aby się tam  znowu raz pokazać, niż aby  
coś zob aczyć, i b y ł bardzo kontent, gd y  go 
w inda podniosła znowu do biura.

Tutaj najpierw ch w ycił za zegarek.
Stał. B y ło  to nieprawdopodobnem , a jednak  

stał. S tanął dziesięć sekund po w pół do czw ar­
tej, a zatem  w łaśn ie w  chw ili, w  której p rzy­
stąpił do jednego z w ielk ich  dynam o. Podniósł 
zegarek do ucha, pocisnął spręćyuę, wstrząsnął 
nim — i zegarek zaczął iść. Pospnął wska­

zów kę i nastaw ił zegarek  d okład nie p od łu g  
zegara elek trycznego , k tóry sta ł na żelaznym  
postum encie.

Po chw ili Jam es Crookes w yciągn ą ł żnow u  
zegarek. S zed ł. A le  szed ł za prędko. N iespo- 
strzeżenie w  tak  krótkim  tylko przeciąga czasu, 
w jednym  dniu tylko różnica w ynosiłaby dwie 
m inuty i trzydzieści p ięć sekund, a to nie po­
winno m ieć m iejsca. D la  zegarka, jakim  zegarek  
b yć musi, z pew nością nie. T ak ich  g łu pstw  
zegarek  popełniać nie powinien. Z gniew any, 
schow ał zegarek  do kieszeni. A lo, djabli w 'edsą, 
co mu się s t a ło , m yślał i m yślał tylko
0 swoim z e g a rk u .  Go m u się s tać  mogło ?

Dziesięć se k u n d  p s  wpół do cz w ar te j  ? .. 
w łaśn ie  gdy...  nie u lega  wąfpliwości, t a  nie b y ł  
winien zeg arek .  Goś mu musiało  p rzeszkodz ić  
w  re g u la rn y m  ru ch u ,  a  że to się stało, t.o ty lko  
by ło  jego, J a m e s a  C rookesa,  w iną.  Z e g i r e k  
s ta ł  się m a g n e ty c z n y m  I  nie by ło  w tern nic 
dziwnego.

I  te ra z  w sk u te k  m i m ) wolnej asocjacji  idei 
pom yślał o czem ś zaoełn io  inaom...  o sobie . 
I leż razy w k lub ie  Cłinsin w y c ią g a ł  z e g a r e k
1 m ó w ił :

—  Mój zegarek  jest takim , jak  ja. Obaj 
zaw sze dobrze chodzim y.

A  te-az. . b y łoby to szczególnem , gd yb y  
i on nareszcie... N o, co prawda, godzina, w  
której i jego  m aszynerja stanie, m usiała prze 
cież nadejść, w tem  nie ma nic n ad zw ycza j­
nego, lecz  ta... w której i on nareszcie... posu ­
nie się naprzód... ta... ta musi b yć w  istocie  
dziw aczną A le  nie I T a nie n ad eszła ! N ie zb li­
ż y ł się z pew nością n igd y zanadto do żadnego  
m aguesu. I  szeroki, zadowolony uśm iech, który  
się w  końcu zm ienił w  ukryw ane m laskanie ję ­
zykiem , przelecia ł po jego  obliczu.

Magnes. To przypomniało mu foowu Loitera,

Pomimo u ciążliw ych  w uraek ów  „ p ra k ty k i', 
do której są obow iązane kand ydatk i na n a u ­
czy cie lk i m iejskie w G alicji, l iczba  ich w zros ła  p  
w e L w ow ie do 144, z których bardzo w iele, 
ukończonej p rak tyce dw uletniej, upow ażn ia jące ;  
do zdaw ania egzam inu ludow ego, a potem r o c z ­
nej do egzam inu w ydzia łow ego, nadal o d naw ia ją  
co dw a lata zobow iązanie na dw uletnią praktyką  
bezplataą, lub za w yjątkow em  adjutum 120 z l., 
lub w reszcie za p łacę 240 z ł. rocznie w  nadziei, 
że przecież k ied yś doczekają się upragnionego  
aw ansu za m łodszą n au czycielk ę z p łacą  4 8 0 — <=-=» 
540 zł., a z b iegiem  czasu  jako n au czycielk i tr-13 
starsze dosłużą >ię 800 — 900 z ł., z prawem eme- C sD  
rytu ry  po 40 latach  służby. * ^ 3

W  szeregi tych  cierp liw ych  i w ytrw ałych  
pracow nic, w ielk i popłoch rzu cił reskrypt rady  
szkolnej krajowej, zapow iadający z now ym  re- 
kiem  szkolnym , u sun ięcie praktykantak  ze szkół z f j f  
lw ow skich  m ęskich , w żeńskich  zsś  pozostaw ię- 
nie zaledw ie 1 praktykautki na cztery k lasy , co m  
n auczycielkom  przysporzy 4 godz. lekcji tygo-

B y ło  to przed n iedaw nym  czasem  w  sa 
bilardowej w  k lubie Clinsin. L oster w łaśn ie na" 
eiera ł k red ą koniec k ija i czek a ł, dopóki 
Crookes i S loters n ie będą gotowi. Ci jednaiko- .. 
woż zupełn ie zapom nieli o partji i zag łęb ili się  
w rozm owie o m agnesach. T ak  je3t, o m agne- 
sach. T ak , przypom inał sobie naw et, że się 
w tedy trochę rozgorączkow ali i on, Jam es 
Crookes, w yciągn ą ł notesik i napisał w nim  
k ilk a  cyfr, które m iały przekonać Slotersa, jak | 2 5  
bardzo nie m a racji.

M iędzy nim i stanął w tedy Loster.
—  Pal djabli w asze m agnesy  1 —  zaw oła ł .  — ?Yp - 

C kadźcie  lepiej g rać ,  to rozsądniejsze. R ozsądny  5 t  
cz łow iek  pos iada  w ogóle j e d e n  ty lko  m agnes .  °

—  A  tym  je s t?  —  zap ytał Sloters g »
—  _No, kob ie ta ,  k tó ż b y  i n n y ?  —  i przy io -  ‘S  ^  

ży ł  swój kii  do kijów sw ych  par tne rów , ab y  g- k  
zm ierzyć ,  k to  m a rozpocząć partję ,  «

D laczego  m u  to te ra z  w szys tko  na myśl 
p r z y s z ło ?  T e r a z  właśnio, g d y  zeg arek ,  ,?  Ach. 
g łu p s tw o !  C Lw yeił  za  p ap ie ry  i z a g łę b i ł  się 
w ra c h u n k a c h ;  myśli tej nic m ógł się jed nak o­
woż pozbyć. Z eg a re k . . .  magnes...  kobie ta . . .

Co to takiego ?
Zirytow any sk ończył robotę i poszedł dc 

klubu. Tutaj jednak ... szczęść Boże, p rzyszed ł ^  
w w łaśc iw e m iejsce. Trafił z deszczu  pod rynnę, J f S. 
gd yż o czem  to rozm awiali Ingram , Sloters, H. 
N igb y i I .e r s ?  0  czem że, jak  nie o m ałżeństw ie g  ~  
i Jam es Crookes u sły sza ł w łaśn ie, jak Ivers £  * 
m ó w ił: J •?=

— T ak , m ałżeństw o term inowe, to b yłoby  
id eałem . T ak ie m ałżeństw o, które trwa rok, po­
w iedzm y dw a łata, a potem ad ieu !

(C iąg dalszy nastąpi)
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dniowo, a przeBzło p o ł o w i e  p raktykantek  u- 
s u n i ę c i e  ze szkół lw ow skich.

Zagrożone w przyszłości Bwojei, tak  m ozol­
nie |zd ob yw aoei, praktykantki w ystąp iły  Bolidar- 
nie na drodze legalnej.

Z a  w iedzą Bwoich przełożonych, zebrały  się 
one trzykrotnie w  sali szk o ły  w ydziałow ej im. 
kr. Jadw igi i pod przew odnictw em  p. W andy  
R utt, om ówiły szczegółow o petycję do rady  
m iejskiej, która na ta szk o ły  ło ży  i do rady  
szkolnej krajowej, która niem i zarządza.

W  petycji proszą one o pozostaw ien ie  
ich  w Bzkołach lw ow skich , a prośbę swoją po 
pierają następującym i m o ty w a m i:

Pracując gorliw ie przez 3 do 9, a naw et 10 
lat bez aw ansu, —  piszą —  spodziew ałyśm y się, 
i e  praca nasza zostanie uznaną prędzej, czy p ó­
źniej. O dbyw ając p rak tyk ę od trzech  do p ięciu  
naw et lat zupełn ie bezpłatnie, otrzym yw ałyśm y  
następnie tak m ałą p łacę, że ona żadną miarą 
w ystarczyć i ie  m ogła, nawet na najskrom niejsze 

' utrzym anie, m usiałyśm y w ięc u d z iflać  lekcyj 
pryw atnych . Pomimo tych  trudnych w arunków, 
nie m ogłyśm y jednakże przenieść się na prowin- 
cję, gdyż na to nie p ozw alały , a tem  bardziej 
obecnie nie pozwalają nam stosunki rodzinne. 
G dyby to b y ło  dla nas m ożliwem , b y ly b jśm y  
zaraz po m aturze w yjech a ły  na prowincję, gdzie  
otrzym ałybyśm y odraza p łacę, a po dwuletniej 
praktyce i egzam inie kw alifikacyjnym , posadę 
stałą; a jednak m usiałyśm y się zgodzić na tylo- 
letnią p raktykę, podczas której jedyną dźw ignią  
moralną b yło  dla nas n ajgłębsze przekonanie, 
że stabilizacja w e L w ow ie nas nie ominie, jak  
togo p rzyk ład  m iałyśm y na koleżankach.

Regulam in p rzeznacza praktykantkom  12 
godzin zajęć tygodniow o, jednak  w rzeczyw isto­
ści mają one ich daleko w ięcej, gd yż zastępują  
nieraz ca łym i m iesiącam i, bez żadnego w yn a­
grodzenia, ch re n auczycielk i gospodynie klas 
i jak  w izytacje inspektorów w y k a za ły , bez ża­
dnej szkody dla nauki, n iektóre naw et sam o­
istn ie prowadzą klaBy. Z  usunięciem  p raktykan- 
tek  straciłoby w ięc i szkolnictw o, gdyż pozbyłoby  
się ukw al-tikow anych i posiadających rutynę na 
u czycie lek , obeznanych  dokładnie z  k ierunkiem  
Bzkół lw ow skich.

W  ew entualnym  razie usunięcia nas ze szkół 
lw ow skich , m usiałybyśm y się w yrzec służby na­
u czycie lsk iej, a b y łob y  to dla nas niepow etow aną  
krzyw dą, bo do żadnego innego zaw odu nie po­
siadam y kw alifikacji, m u sia łyb yśm y się w ięc  
Bposobić do inDych zaw odów  w tak spóźnionym  
i na rozpoczęcie ponownego specjalnego k szta ł­
cenia się nieodpowiednim  w ieku.

M am y nadzieję, t e  reprezentacja m iejska, 
która taką opieką otacza szkoln ictw o i dotąd  
starała  się niejednokrotnie o polepszenie bytu  
nauczycielstw a, uzna te powody za słuszne, nie 
pozwoli na w yrządzenie nam takiej krzyw d y, na 
stratę ty lu  przepracow anych lat, ale raczy  spo­
w odow ać m ianowanie jed nych  m łodszem i na­
u czycielkam i, a zatrzym anie w szystk ich  innych  
do czasu  nominacji.

W e L w ow ie dnia 2. czerw ca  1898. —  N a  
stępuje stokilkadziesiąt podpisów.

Podanie to p rzedłoży radzie m iejskiej dr. 
prof. P iętak , który się niam zajął bardzo ż y ­
czliw ie. (S łtr .)

k r o n ik a .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Dlarjusz lw ow ski.
S o b o t a  13. czerwca.
W sali XII uaiwersjte tu  zebranie miesięczne 

Jo w .  ln-loznawuzegn. Na porządku dziennym odczyt 
dr. J .  K. .Gorzyckiegi „O uowej teorji socjologicznej 
prof. Mncke’go.“

Teatr le tni: „Panie Kochmku.* Początek o 
jgodz. 7 '/j  wieczorem.

Kon ec ŚW atd ! Pod takim tytułem rozpoczy­
namy dzisiaj druk powieś,-.i Rudolfa Fulba i Karola 
B unta. Gzy ją polecać uwadze czytelników? Zdaje 
się że to rzecz zbyteczna, bo tak sam tytuł, jak i 
i><zwisną antoiów stanowią rękojmię, iż rzecz jest 
niesłychanie interesującą, a czyta się przyjemnie i 
lekko. Z treści z d r a d z i ć  możemy tylko jeden szczegół, 
a mianowicie, żo koniec świata ma nastąpić d. 14. 
listopada 1899 roku o golźziaie trzy kwadranze na 
czwartą rano. B I n t e r  powieści mr. James Crooke3 
podaje rady, jak się nwolnić od przykrych następstw 
tej katastr fy, to też bynajmniej nie wątpimy, iż 
czytelnicy nasi nie omieszkają z nich korzystać i do 
ni<’h się stosować.

Wiadomości osobiste.' Prezydent wyższego sądu 
krajowego dr. T c h o r z n i c k i  powrócił z wizytacji 
Bądów i objął urzędowanie.

K alsnuarz. Sobota (,13.): Antoniego z Padwy. 
Wschód r ł jóca  o godzinie 4. minut 6, zachód o 
gediin e 7 minut 54

K ^ e n d a rz  m yśliwski.  Wolno polować na kizły 
(rogacze).

Kalencarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, ło- 

1 6)~     ^ m m

M O D E L ,  i
(Z t o k i  a r t y s t k i . )

(Dokończenie.!

Po d ługiem  bazow ocnem  szukaniu  trafiłam  
nareszeie do celu .

M ały, odrapany dom ek, z ła tanym  dachem , 
otoczony na pół sp róchniałym , na pół zgn iłym  
płotem , aam ykającym  szczu p łe n iezbyt czyste  i 
zapraszające podwórko. By. i to właBność i posag  
„stareju, gd y  w ych od z iła  za m ąż, z czego była  
bardzo dum ną, bo n aw et m ężow i w łasnem u ten  
kąt jaki zajm ow ał w ym aw iała . C zerpałam  te  
wiadom ości sawBze od Jurasia i byłam  au cou 
ra n t  w szystk ich  stosunków  d om ow ych .

O d w ażyw szy  się nareBzcie p ch u ąć furtkę o 
jednym  i to złam anym  zaw iasie , przeszłam , 
unosząc sukuię przez podw órze i stanęłam  na 
progu. Z izb y  w yjrzała  g ło w a  obw iązana chu- 
stką z w iężącym i kosm ykam i sń ry ch , dawno nie- 
czesan ych  w łosów. W  twardy o sp łaszczonym  
nosie, zac iśn ię tych  ustach  i m a ły ch  świdrują- 
cyoh  oczach  poznałam  „starą u

—  Przepraszani panią —  rzek łam  jak  m o­
g łam  n ajgrzeoim ej —  e s y  m ogę zob aczyć się  
a Jurasiem  ?

K obieta rzuciła  się jak  oblana ukropem .
—  N ie, m ruknęła szorstko, n ie m ożna 1
- -  Tzemtt? —  spytałam  m odelując mój gros, 

aby brzm iał jak  najciszej, n ajłagod niej, ohać

Bosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki 
i raki (samce) 16 cm. długości, lipienie, głowacice, 
świnki, wyrozuby, czopy, sandacze.

D ir. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
pogorzelcom gminy Budnik w powiecie niskim, zapo­
mogi w kwocie 1000 zł.

Biskupem przemyskim w miejsce śp. ks. Pe- 
łesza —  ink donoszą pisma ruskie —  ma być mia­
nowany biskup stanisławowski obrz. gr. ks. K u  i 
ł o w s k i .  Następcą ks. Kuiłowskiego ma być albo
prof. teologji w uniwersytecie wiedeńskim ks. dr.

proboszcz cerkwi św. 
dr. Teofil S e m b r a t o -

B a r t o s z e w s k i ,  albo 
Barbary w Wiedniu 
w i c z.

Nowa rada miejska zbierze się po raz pier­
wszy we wtorek dnia 16. b m . ; po nabożeństwie 
w archikatedrze udadzą s-ę radni na posiedzenie do 
ratusza i webiorą komisję weryfikacyjną. Na tem 
pierwsze posiedzenie się zakończy. Drugie odbędzie 
się po ukończeniu dochodzeń przez komisję wery­
fikacyjną.

Mianowania. Na onegdajszom poufuem posie­
dzenia rady miejskiej nadano prezentę na pos.,lę 
starszej nauczycielki p. Katarzynie Aptekarskiej, a 
na starszego nauczyciela p. Kopińskiemu, dalej mia­
nowano: starszymi inżynierami: Jnljana Wierzbiętę,
Józefa Dziubaniuka i Jana Łempickiego, kierownika 
miejskiego urzędn bn.iowniczago w S!anisławowie; 
inżynierami: Ignacego Bruneka, Józefa Chowańca,
Macieja Schwarzenberga - Czernego i Zarzyckiego; 
adjunktami: W. Barczewskiego z biura melioracyj­
nego w wydziale krajowym i Lewickiego, kierownika 
robót wodociągowych i kanalizacyjnych w Czeruio- 
wcach; asystentem Aleksandrowicza.

Minister skarbu zamianował poborców podatko­
wych: Stefana Hawryłowa i Dymitra Biłasa kontro- 
iorami głównych urzęlów podatkowych w obrębie 
galicyjskiej krajowej dyrekcji skarbu.

Na kongres prasy do Pesztu wyjeżdżają dziś 
ze Lwowa pp. Kazimierz Skrzyński, wiceprezes towa­
rzystwa dziennikarzy pol.kich, Teofil Merunowicz i 
dr. Adam Bieńkowski, członkowie wydziału towarzy­
stwa dzienn.karzy.

Wiadomości djecezjalna. ArchWjecezja 1 w o- 
w s k a obrządku rzymsko-katolickiego: Kooperatorem 
przy kościele parafjalnym w G w tiiźcu ,  ustanowiony 
został O Lubowiecki Dyonizy z zakonu 00 .  Bernar­
dynów. —  Jurysdykcję otrzymał 0. Kasprzykiewicz 
Michał, Karmelita.

D,eoezja p r z e m y s k a :  Odznaczeni msw H .
i t  M ,  ksiądz dr. J. Mazanek, profesor teologji, 
ksiądz dr. J. Drozd, katecheta gimnazjum w Prze­
myślu i ksiądz J. Data, proboszcz w S trachocinie; 
usa expos. can. ksiądz S. Bałaban, proboszcz w 
Kosienicach, ksiądz L Kozłowski, proboszcz w Tuli- 
głowach, ksiądz L. Kwiatkowski, proboszcz w Bła­
żowej i ksiądz W. Hermann, proboszcz w Tuligło- 
wach ad Komarno. —  Iustytu >wany na probostwo w 
Bruchnalu ksiądę A Oberc, abministrator tamże.

Djecezja t a r n o w s k a :  Odznaczony expos. can. 
ksiądz Antoni Mamak, proboszcz w Bobowej. —  
Wyższych święceń udzieli ksiądz biskup w następu­
jących terminach: duia 21. czerwca subdjakonatu,
dnia 24. djakonatu, dnia 29. presbiteratn. Przy­
stąpią do tych święceń uk ńezeni pastoraliści: Bojar­
ski Władysław. Brzyski Józef, Górzański Marcelin, 
Harbut Bartłomiej, Jachna Wojciech, Kotfis Błażej, 
Mecheta Władysław, Mazur Kasper, Mika Jan, Mn- 
chowicz Władysław, N ‘-wak Stanisław, Olszowieoki 
Józef, Potoczek Błażej, Siduleki Piotr, Sowieki Jan, 
Szabłowski Jan ,  Wilkowicz Józef, Wrębski Ludwik.

Rekolekcje Indowa odbyły się w Chronowie pod 
kierownictwem 00 .  Jezuitów, w czasie od dnia 16.
■ o 21. maja. Do św. sakramentów przystąpili wszy­
scy parafjanie razem z obcymi 750 osób.

Kłupoty Z  m ie s zk a n ia m i dla osób, przybywa­
jących do Lwowa na kilka dni trwający zjazd, n a ­
leżą zwykle do najnieprzyjemniejszych, to też komitet 
wiecu katolickiego już teraz stara się gorliwie o za­
pewnienie bezpłatnych kwater dla włościan, n tanich 
inie3zkiń dla innych uczestników, którzyby nie zna­
leźli wiluych pokoi w hotelach. Duchowni znajdą 
wygodne pomieszczenie w klasztorach lwowskich, z 
którymi komitet wł; ńnie się porozumiewa.

Zn żenia cen Jazdy do Janowa. Z dniem 15. 
czerwca r. b. wchodzi na kolei lokalnej Lwów-Kle- 
parów-Janów znacznie zniżona taryfa osobowa w 
życie. Z wyż wymienionym terminem wydawać się 
będzie w niedziele i święta bilety ptfcwrotne II.  i III. 
klasy ze Lwowa (główny dworzec) i ze stacji Lwów- 
Kleparów do Jonowa, po cenie 41 ct. za jeden bilet 
powrotny III. kiasy, zaś 82 ct. za jeden bilet po­
wrotny I I  klasy.

Pociągi do Brzuchowlc. Dyrekcja kolei psń-
stwowych nadsyła nam następujące pismo: Począ­
wszy od dnia 14 czerwca r. b aż do odwołania 
kursować będą w niedziele i święta, zamiast jednego 
dwa pociągi lokalne między Lwowem a Brznchowi- 
cam* i na odwrót, a to wedle następującego rozkładu 
jazdy : Pociąg lokeluy Nr. 2255 odjazd ze Lwowa
o godzinie 1 minut 20 po południu, przyjazd do ! 
Brzuchowic o godzinie 1. minut 45 po południu. 1 
Pociąg lokalny Nr. 2259  odjazd ze Lwowa o go- * 
dżinie 3. minut 20 po południu, przyjazd do Brzu- j 
chowie o godzinie 3 minut 4» po południu.

Do powrotu s łużą: Pociąg lckalny Nr 2256 .
odjazd z Brzuchowic o godzinie 2. minut 29 po ' 
połudn’u, przyjazd do Lwowa o godzinie 2 minut 56 
po połnduiu. Pociąg lokalny 2262 odjazd z Brzu-

w duszy oburzona b ytsm  n<« tę gburow atość, 
czem u , czy  m ały  w y sz e d ł, czy  n;e ma go  
w d o m u ? ...

—  N om a jebo i n igdy ne budę —  w rzasnęła  
„stara“ zatrzaskując mi drzw i przed nosem.

Z dziw iona tem  n iezw yk łeta  zachow aniem , 
obejrzałam  się w około, za kim ś ktoby mi m ógł 
w ytłu m aczyć, co m iały  zn aczyć te słow a. Czyż- 
by go w y p ę d z iła ? ..  B;eda3 d zieck o! w tem  na 
podw órko, z drugiej strony do dom ku, w yszła  
jak aś m łoda kobieta niosąca pół bochenka  
chleba i dw ojaczki, z k tórych  parow ały  dopieroco  
zgotow ane p o tr a w y ; sk ierow ała  się ku  furtce  
obrzucając m nie zd aleka ciek aw ym  w zrokiem . 
D om yśliłam  się, że jeslto zapew ne Jagusia, n io­
sąca  obiad dla sw ego m ęża, podbiegłam  szybko  
ku niej, m ówiąc, kto jestem  i pytając o m ałego. 
Szczera, otwarta twarz k obieciny przybrała  wy 
raz sm utku.

—  To wiebuożBa pani ta, co go p irszy ras 
m alow ała?  —  sp yta ła  n ieśm iało patrząc na m aie  
swem i poczciw em i oczym a.

T ak  — odparłam  trochę zaieoierp liw ioaa, 
gdzież jest Jurek  ?

—  O joj, w ielm ożna pani n ie w ie?  taże  
jem u bidaczKowi już zo cztery niedzielo będzie, 
jak ziem ie gryzie 1...

— J a ra ś! ? zapytałam  przerażona, nie rozu ­
m iejąc dubrzo, wy się ch yb a m ylic ie!

—  A le B h m e !  p-auuńoiu, p rzysięgała  się 
kobieta, tażern mu sam a oczy zam yk ała, wmorła  
dotyna ot...

B ied ne, n ieszczęśliw e dziecko, szepnęłam  ze  
łzam i w oczach, opierając się o ch w iejn y  płot —

chowie o godzinie 7, minut 37 wieczorem, przyjazd 
do Lwowa o godzinie 8. minut 3 wieczorem.

W czasie od dnia 1. lipca do 31. sierpnia w łą ­
cznie służyć będz e do powrotu pociąg późniejszy 
Nr. 2264 odchodzący z Brzuchowic o godzinie 8. 
a przybywający do Lwowa o godzinie 8. minut 26 
wieczorem.

Ruch pociągów lokalnych kursujących w dni 
powszednie mięizy Lwowem a Brzuchowicami uie 
ulega zmianie. Czas przyjazdu i odjazdu pociągów 
podane są według zegara środkowo-eurupejskiego.

Romantyczna historja Policja tutejsza zaj­
muje się gorliwie poszukiwaniem pewnej młodej ży­
dówki, która znikła ze szpitala bez wieści, a co do 
zniknięcia której krążą rozmaite sensacyjne pogłoski. 
Historja tej żydówki jest prawdziwie romantyczną. 
W Kamionce Strumiłowej żydówka owa, ośmnasto- 
letnia Ita, córka knpea, zakochała się w młodym 
chłopaku chrześejaninie, Mikołaju Łapce, który u jej 
rodziców zarabiał rąbaniem drzewa. Młody rębacz 
prowadził z Itą  romans przez czas dłuższy w niezbyt 
platoniczny sposób. Miał on jednak szczery zamiar 
poślubić swą kochankę i namówił ją, ażeby przyjęła 
wiarę chrześcjań3ką. Jeszcze w zimie piękna Ita  
opuściła potajemnie dom rodzicielski i znalazła się w 
Krakowie w jednym z tamtejszych klasztorów żeńskich. 
Zajęto się przygotowaniem do chrztu, kiedy naraz stan 
jej okazał się takim, iż trudno było oczekiwać następstw 
w celi klasztornej. Kazano jej opuścić dom zakonny 
i młoda żydówka znalazła się bez opieki i bez chleba 
na bruku krakowskjąy  Nie szukała już przytułsu u 
ehrześcjan, jeno udała się pomiędzy żydów i przy 
jakiejś rodzinie przebyła parę tygodni. Tymczasem o 
miejsca pobytu córki dowiedział się kamionecki ku ­
piec i postanowił zabrać ją do domu. Na ię wiado­
mość Ita umknęła z Krakowa i tułać się poczęła po 
ulicach we Lwowi.e. Policja tutejsza, zawiadomiona 
przez krakowską, zaopiekowała się nią, dając jej po­
mieszczenie w pewnym domu mieszczańskim, skąd 
znowu zabrał ją i oddał do szpitala Mikołaj Łapka, 
który od paru miesięcy szukał jej po całym świecie. 
W szpitalu Ita  została matką i kiedy wraz z nie­
mowlęciem miał ją  zabrać do siebie Mikołaj —  zni­
knęła nagle bez wieści.

Komplikująca się z każdym niemal rokiem 
kwejtje z zakresu naszego życia społecznego i eko­
nomicznego w ym agają  tak ogromnych studjów i tak 
wszechstronnego badania , że każdy objaw pracy na 
tem polu należy powitać z uczuciem szczerego zado­
wolenia. Z tak iem uczuciem przyjęliśmy wiadomość 
o bogatym program ie  tegorocznego wiecu katoli 
ckiego, w  Którym nie braknie żadnego z tych zaga­
dnień, które interesować mogą każdego, komu nie 
jes t obojętnym dalszy normalny i zdrowy rozwój 
naszego społeczeństwa. Komitet wiecowy u tw orzył 
dla  prac przygotowawczych siedm se k c y j : sekcję
życia katolickiego, szkolną, naukową, prasową, roi- 
niosą i przemysłową, nadto zaś sekcję o rgs  iizacvjn<ł, 
której zadaniem będzie zapewnić wiecowi jak  naj­
szersze rozmiary, a uczestnikom jego najdalej idące
ułatwienia. Każda z pierwszych sześciu sekcyj za­
jęła się oznaczeniem przedmiotów, które mają być 
omawiane na wiecu i uproszeniem referentów, ci 
zaś przedłożyli sekcjom wnioski, które po grnn- 
townem przedyskutowaniu poddane zostały następnie 
rozbiorowi komisji ściślejszej i zwrócone autorom 
dla wypracowania referatów. Cały ten zawiły pre- 
ces świadczy, jak poważnie traktuje komitet swoje 
nadanie i z jak dojrzałymi elaboratami spotkają
iię słuchacze na posiedzeniach wiecowych. Dotych­
czas przygotowane zostały w ten sposób wnioski dla 
sekcji życia katolickiego, dla sekcji szkolnej, nauka- 
wej i przemysłowej ; prace pozostałych dwóch sekcyj 
są dopiero na ukończeniu.

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po* 

itechoicznej: Najwyższa - temperatura -f-  26 8'G.,
najniżeza -f- 1 3 '4 ‘’C.

Opad deszczu wynosił 11 7.
Egzamin dojrzałości w gimnazjum II  (ruskiem) 

w Przemyślu, (pierwsza matura w tym zakładzie), 
odbył się w dniach od 5. do 9. czerwca pod prze­
wodnictwem inspektora krajowego Ja n a  Lewickiego. 
Do egzaminu zgłosiło się 20 uczniów publicznych.
Egzamin złożyli: Stefan Borysiowiez, Jan Gdula,
Stefau Dobrjański, Michał Durkot, Stanisław Fedoro­
wicz, Włodzimierz Jarema, Dymitr Klucznik, Wło­
dzimierz Kucil, Andrzej Nakoneczny, Włodzimierz 
Olszański, Ore3t Pasiozyńaki, Z-oon Piasecki, Roman 
Sembiatowiez, Jan Skulisz, Longio Szechowicz. Mi­
chał Teśla. Dwaj uczniowie otrzymali pozwolenie po­
prawienia niedostateoznej noty z jtduego przedmiotu 
po wakacjach, jednego reprobowano na rok, jedea 
odstąpił w ciągu egzaminu.

2 Bolechowa piszą do n a s : W i iedziclę, 7.
bm. urządziło tutejsze nauczycielstwo przy współ­
udziale tutejszego Towarzystwa muzycznego im. Mo­
niuszki wieczorek muzyczno deklamacyjuy na cel po­
większenia funduszu Tow. wzaj. pomocy nauczycieli 
okręgu dalińskiego. Doborowy i zręcznie nłużony 
program w zupełności uczynił zadość nadziejom, jakie 
tutejsza i licznie zgromadzona zamiejscowa publi­
czność pokładała w komitecie urządzającym wiec o- 
rek. Ze zrozumieniem rzeczy wypowiedziane dwie 
deklamacje: ustęp z „Konrada Wallenroda" i ustęp 
z poezji Szewczenki przez pannę R. i pannę N , 
b-.rdzo poprawnie wykonane przez tutejszą orkiestrę 
pod dzielną batutą pana D. i przy łasaawym współ- 
u iz ia le  p. dra F. ze Stryja, pgroouri z opery „Wolny

proszę was, jak że się to sta ło ?  —  pytałam  
w zruszona.

—  T a j‘ak  pa.iuńciu? jak zaw ay , odpowio- 
d ziała  kobieta postępując zw oiua naprzód za 
sw ym i garnuszkam i, k w ęk a ł taj k w ęk a ł już 
długo, w ieczn ie k aszla ł, ta ja m ówiłam , za buda  
koniec. W a łęsa ł się ino po u licach  za tym i 
m alarzam i z przeproszeniem  panienki, taj i 
poBzedł...

—  A leż Jagu sia  — rzek łam  z w yrzutem  
id«c zw olna za nią, coz w y m ów icie, przeoioż 
zeszłej w iosny b y ł ca łk iem  zdrów , jak do m aie 
chodził...

—  T a i co z tego, odparła, jak  ci potem  
m ama zasm akow ała w p ieniądzach, tak  nic, ino 
„hroszi i hroszil*  A  jak  nie, to takie d osta­
w a ł b icie, że ze trzy tydnie ze znakam i chodził. 
Z  początku to przynosił p ien iądze i b y ł Bpokój; 
ale oóźuiej to dwa i trzy dzionki go nie było, 
w locie to pół b iedy, ale w zim ie, to jaż raz 
Jędrzej ch oaził go szukać i przyprow adził, 
dopiero, bo sam  b ał się w rseać, n ieboże! 
i gd sieś pod brainą liga ł, a jak w tedy zacząt 
kaszlać, tak k aszla ł i k a s z la ł .. aż w m e r ł!

— A czyż w y córka i mąż w asz nie m o­
g liśc ie  go obronić przed m itk ą ?

—  O b ol touem  g łębok iej w ątpliw ości o d ­
parła Jagusia , dokąd tato ż y ł to mu b yło  d o ­
brze, ale potem, p rzeciek  choć to moja rodna 
mama, ale ona ino tata się bała. A  teraz to 
wara od niej, ale ta biedna detyna to ją bedzie  
g ryz ła  długo, to ją H oap oi Boh Bkarał, ohol

C ałuję ruci pannuńci, ja już tandy ide —  
dodała Bkręcając w  boozną u liczkę...

Strzelec" i Robadniego „Alla Stella Confidente“ ,
piękny chór mię3zany Moniuszki „Pan Chorąży11 i 
kwartet męski „Do czarki" Ławrowskiego, oraz 
z wielką werwą odegrany obrazek ludowy Anczyca
„Łobzowianie" i bardzo ładny alegoryczny obraz
z żywych osób, przedstawiający „Oświatę", który tak 
układem, jak i doi.orem wdzięcznych i nroczych po­
staci przyniósł swomu twórcy p. P. prawdziwy za­
szczyt, złożyły się na uprzyjemnienie wieczoru licznie 
zgromadzonej publiczności. W  ogóle zauważyć należy, 
że tutejsze życie towarzyskie bije ożywionem tętnem, 
a to dzięki tutejszemu Towarzystwu muzycznemu, 
które dokłada wszelkich starań, ażeby je podtrzy­
mywać.

Z Rudnika donoszą nam: Straszny pożar, jaki 
nawiedził nasze miasteczko d. 6. bm., pogrążył w 
ostatecznej nędzy setki rodzin, tysiące ludzi. Nie 
mamy słów na opisanie zgrozy i nieszczęścia, jakie 
panuje u na3; starcy dzieci i kobiety snują się po 
miasteczku szukając przytułku na noc i łyżki strawy 
dla swojej rodziny i siebie. Jakkolwiek komitet po­
wiatowy i zacne panie nasze wszelkiemi siłami sta­
rają się pomódz nieszczęśliwym mieszkańcom, jestto 
wszystko niewystarczającem wobec rozmiarów klęski. 
Zawiązał się więo komitet lokalny i prosi wszystkich, 
którzy pojmują straszne położenie tylu nędzarzy, by 
zechc eli wspomódz pieniędzmi, ubraniem, lub żywno­
ścią bez żadnych środków do życia pozostających n a ­
szych mieszkańców. Tyle serca i litości zawsze pu­
bliczność nasza okazuje, gdzie tego zachodzi potrzeba, 
iż nie wątpimy, że i o nas pamiętać będzie. Wszelkie 
datki przyjmuje: ks. F eliks Sękiewlcs, proboszcz i 
przewodu, komitetu w Rudniku.

Grad. Dnia 3 bm. spadł grad w Laszkach 
w po w. bobreckim, a d. 8. bm. chmura oberwała 
się nad Boryniczami i wyrządziła olbrzymie szkody.

Pcżsr wybuchł d. 6. bm, w Boryniczach w pow. 
bobreckim i zniszczył 14 zagród włościańskich. W pło­
mieniach spaliło się kilkanaście sztuk bydła, a kilka 
osób się poparzyło.

Z Mielca piszą: Hrabia Stanisław Badeni po 
odbyciu lustracji w biurach mieleckiej rady powia­
towej oraz zwiedzeniu tutejszego sądu i starostwa, 
wyjechał wieczorem dnia 9. b. m. do Woysławia, 
gdzie był na obledzie, a dnia 10 wczesnym rankiem 
wyjechał do Malinia na lustrację meljeracyjnych ro­
bót krajowych. Hrabia marszałek zwiedził mianowicie 
regulację spółki meljoraoyjnej, dzikich wód lasowyc-h 
Babulówki, Krzemienicy i Rowu, po drodze zaś 
przyjmował deputacje kilku okolicznych gmin. 0  go­
dzinie 1. po południu wyjechał hr. Badani do Cho­
rzelowa, gdzie hr. Janowie Tarnowscy podejmowali 
gościa śniadaniem, poczem udał się p. marszałek do 
Przeiławia, posiadłości hrabstwa Rajów, spędził tam 
resztę wieczora i noc, a we czwartek rano odjechał 
do Lwowa.

Z Oleska piszą: W Oleska, jako miejscu uro­
dzenia króla Jana Sobieskiego, zawiązał się komitet 
edem obchodu dwóehsetnej rocznicy zgonu Jana  III. 
Program obchodu jest następujący: 1. Dnia 17. bm. 
w kościele parafjaluyra o g. 9 z rana żałobne nabo­
żeństwo. 2. Tego samego dnia o g. 3. po południu 
wycieczka z dziatwą szkolną do zamku oleskiego. 
3. Rozdanie pomiędzy dziatnę szkolną książeczek
0 Janie III. 4. Wieczorem oświetlenie zamku

Komitet uzyskał do rady szkolnej okręgowej w 
Złoczowie zwolnienie dziatwy we środę 17. bm. cd 
nauki szkolnej, zaprosił do udziału w tym obchodzie 
nietylto wszystkich miejscowych mieszkańców, lecz 
także okoliczne obywatelstwo, i uprasza o skromne 
datki na pokrycie wydatków z tym obchodem połą­
czonych.

Wyścigi konna w Rymanowie, urządzone przez 
„towarzystwo zachęty" i wzajemnej pomocy w chowie 
koni odbędą się w sobotę dnia 13 i w niedzielę 
dnia 14 czerwca r. b. W obu dniach będzie siedm 
biegów. Pierwszego dnia odbędzie si ; bal dla człon: 
ków towarzystwa zachęty w zakładzie kąpielowym w 
Iwoniczu, drugiego dnia w Rymanowie. Wyścigi 
odbędą się takie w razie niepogody.

Pomyłka. Moskiewski korespondent Koeln. Z tg  
opowiada, że aus rjaoki ambasador ks. Lichtenstein 
przed ucztą, wydaną aa cześć cara, otrzymał od cara 
order Aleksandra Ne#Bkiego i rzeczywiśeie ks. 
Lichtenstein miał na sobie ten order podczas uezty. 
Na drugi dzień otrzymał jednak ks. Liehtensteiu list 
z przeproszeniem, że order ten przeznaczony 
był dla niejak!ego hrabiego Th , że został księciu 
przesłany przez pomyłkę i dlatego uprasza się 
księcia o jego zwrot.

Dyplomy. D nia 14 października 1894 r. uchwa­
liła ra d i  miejska nadać honorowe obywatelstwo ks 
Adamowi S a p i e ż e ,  hr. Stanisławowi B a d o n i e -  
m ii  i drowi Zdzisławowi M a r c h w i c k i e m u  za 
zasługi, położone około d iprowadzenia do skntku 
wystawy krajowej. W  tych dniach ukończyli już ar- 
tyści-malarze pracę nad winietami dyplomów, a radni 
je podpisali. Wręczenie dyplomów nastąpi na drugi 
tydzień Wi tietę dyplomu hr. B tdeniegó wykonał p. 
St. Dębicki, winiety dwóch innych dyplomów p. Mi­
ron Pietseh. W ia e ty  są prześlio ne.

Ks. Ludwik Bawarski w powrocie z uroczysto­
ści koronacyjnych w Moskwie przybył do Lwowa 
onegdaj popołudnia o godz. 3. pociągiem od strony 
Podwołoczysk incognito  w cywilnem przebraniu jako 
hr. v. Leutstetten. Na dworca kolejowym oczekiwał 
księch tutejszy konsul niemiecki baron v. Spesshardt
1 dyrektor policji p. Krzaczkowski we fraku, poczem 
książę wraz ze swoją świtą, liczącą osiemnaście osób,

Żapom niałam  jej odpow iedzieć pogrążona  
r. rcvśl&ch, B iedne, b iedne dziecko, drogo op ła ­
c iło  sw e nędzne istn ien ie na ziem i.

Smutna i przygnębiona w racałam  do domu, 
niebo Ł&saało się znowu ciem nem i chmurami, 
św ietne b laski zn ik ły , błoto chlapało pod noga­
mi, zim ny wiatr przejm ow ał do kości, a m roźny  
podm uch zim y rozw iał ca łk ow ic ie  prom ienną 
iluzję w iosny.

W praw dzie „realizm  w ygląd ał a d ziu r i ł  it 
m ego modelu" jak  się w yrażał mój kolega, ale  
oczy jego, te w ielkie, czarne, sm ętne oczy , w i­
działam  ciągła w mej w yobrażaj jak  żyw a, 
trw ożliw ie i pokornie na m aie sp o g lą d a ją ce ..

O jak że  dziw ną jeBt ironia losu, obraz złoty 
medal, dostaje w nagrodę, —  a nagrodą modelu 
jest śm ierć 1

W  k ilk a  tygodni potem  Dadeszło moje Btu 
djum z Paryża. Pow iesiłam  je u s:obie postana­
w iając się z niem m e rozłączać, teraz podwójną  
w artość m iało dla m nie, jako pierw sza praca  
uwieńczona i jako  pam iątka po biednym  Jurasiu, 
do którego szczerze Bię przyw iązałam .

A le b yła  chw ila, ża silna pokusa w ystaw iła  
na próbę moją m arzycielskość i idealizm  jak  
się w yrażał jeden  z m alarzy.

Oto ów hrabia m ający ch ęć zakupienia m e­
go obraza, co mi się dotąd w ydaw ało zm yśloną  
m reouką, zjaw ił się sam we w łasnej osobie z w y ­
raźnym  zam iarem  n abycia  m ego studjum  pod 
znakom itym i warunkam i.

Jak ież b y ło  jego  zdziw ienie, gdy o św ia d czy ­
łam  Stanowczo, że obrazu nie sprzedam .

udał się do hotelu Imperial przy ul. 3. maja, gdzie 
zajął cały szereg po królewsku urządaonych aparta­
mentów. Na dworcu kolejowym, prawdopodobnie 
wskutek ulewnego deszczu, nie zebrało się zbyt 
wiele ciekawych, za to po drodze łańcuch kilkunastu 
powozów wywoływał wśród przechodniów żywe zain­
teresowanie. Książę, mężczyzna średniego wzrostu, 
barczysty, o imponującej postawie, z bujną siwą 
brodą, ubrany w długi menżykow i strzelecki kape­
lusz, zwracał na siebie powszechną uwagę i nawza­
jem toż sam z zainteresowaniem przypatrywał się 
fizjognomji miasta. W  hotelu powifa ł  go właściciel 
p. Janowicz i przy zapalonych kandelabrach zaprowadził 
do przygotowanych apartamentów.

W  dziesięć minut potem nadjechał ks. namie­
stnik Sanguszko w mundurze urzędowym i złożył 
księciu wizytę, która trwała kwadrans, tymczasem 
zaś na liście wizytowej rozmaici dygnitarze naszego 
miasta wpisali swoje nazwiska, między innymi głó­
wnodowodzący hr. Sehulenburg, oraz koasul rosyj­
ski. Z hotelu udał się książę w towarzy­
stwie kilku panów ze swojej świty do muzeum 
Osssilnskich, gdzie zabawił kwadrans, przypatrując 
się z widoeznem zajęciem nagromadzonym tam przed­
miotom i zapytując się o ich historyczne znaczenie. 
Stamtąd całe towarzystwo pojechało do sejmu. Ksią­
żę, oglądając salę posiedzeń sejmowych, która mu 
się bardzo podobała, złożył dowód, iż zna doskonale 
nasze sto uaki z dzienników, gdyż zapytał marszałka 
hr. Badeniego, gdzie znajduje się fotel ks. kardynała 
Sembratowicza. Następnie zwiedził książę mnzeum 
hr. Dzieduszyckiego, kościół Bernardynów i Domi- 
nikatów, katedrę ormjańską i łacińską, kaplicę 
Boimów, cerkiew wołoską, Wysoki zamek i park 
Kilińskiego, wyrażając wszędzie swoje szczere zado­
wolenie .

O godzinie ósmej odbył się w konsulacie nie­
mieckim obiad na cześć księcia. Obecnych było 
prócz księcia dziesięć osób, mianowicie: marszałek
krajowy hr. Badeni, ks. namiestnik Sanguszko, ks. 
Jerzy Lubomirski, konsul br. Spesshardt z żoną, 
sekretarz konsulatu, oraz członkowie świty książęcej: 
jenerał br. Krenitz, kapitan br. Lassberg, porucznik 
br. Leonhard i porucznik br. Akster. Toast 
na część księcia wniósł br. Spesshardt. Książe od­
powiedział nań dłuższą przemową, w której oświad­
czył, i t  wróciwszy do aomu będzie uważał za swój 
obowiązek prostować przy każdej sposobności niczem 
nieuzasadnione uprz dzenie do Polsk,, która, jak się 
teraz osobiście przekonał, jest krajem, idącym za 
ogólnym postępem cywilizacji. Przemówienie księcia 
bawarskiego, które, jak sądzimy nie było aktem 
zdawkowej kurfcoazji, ale wypływem szczerego prze­
konania, świadezy wymownie o tem, iż po za g ra ­
nicami ojczyzny Tiede-Kenn9- i Hennemanów są 
przecież w Niemczech Indzie uawet z najwyższycl 
sfer, którzy nie stracili zdolności objektywnego tra ­
ktowania spraw polskich. Obiad u br. Spesshardta, 
podczas którego przygrywała orkiestra 30. pułkn, 
skończył się późio, bo po godz. 11., poczem książę 
powrócił na noc do hote 'u, a dziś rano odjechał do 
Pesztu.

Paszkwil. W organie „Liinderbaukii" pojawił się 
paszkwil, w którym antor anonimowy stając niby to 
w obronie finansów miejskich, rzuca się na muzeum 
miejskie, istniejące przy archiwum miejskiem i na 
kierowaika tegoż dra Czołowsfriego. Antor twierdzi 
mianowicie, że w pewnym wypadku „dr. C. nie po­
znał się na falsyfikacie i... nabył go dla mia-ita za 
drogie pieniądze"...  Zuając prawdziwy stan rzeczy, 
musimy zaznaczyć, że doniesienie to jest od a — z 
kompletnym fałszem i tylko złość, lub zawiść mogła 
spowodować podobną plotkę. Spodziewamy się, że 
kompetentne czynniki wykażą bezpodstawność tego 
zarzntu i dojdą jego źródła Dr. Czołowski może się 
pocieszyć tem, że są głosy —  które nie idą w nie- 
biosy. Takim iest też ten głos „z za płota".

Samobójstwo Onegdaj rano o godzinie 9 nie­
jaki Ignacy Cichomny, notowany policyjnie złodziej, 
mający przytułek w schronisku brata Alberta, zażył 
morfinę, którą otrzymał od żołjierza, posłagnjąeego 
w szpitala wojskowym. Powodem tego rozp&ozliwego 
kroku była nieuleczalna słabość. Cichomny umarł 
w szpitala, dokąd go przeniesiono.

Na Ul. Słowackiego znalazł p. Mieczysław 
Paszkndzki, komisarz namiestnictwa, brelok (kamień 
oprawny w złoto) i złożył go na p ilicji.

O d o l  n a j l e p s z y  n a  z ę b y .

P. Stanisław Konopka, recytator i dyrektor 
szkoły deklamacji i dramaturgji we Lwowie, ukoń­
czywszy kurs w swej szkole, wyjeżdża w podróż a r ­
tystyczną pc kraju, do wód galicyjskich i zagranicę. 
Nowy kurs rozpoczyna się z dniem 1. września.

Premjowe 3trzelanie p. Ludwika StadmiiHera 
odbędzie się na strzelnicy ra. w niedzielę d. 14. bm.

Zabawę ogrodową połączoną z przedstawieniem 
amatorskiem, urządza w niedzielę d. 14. bm. stowa­
rzyszenie katolickiej młodzieży (ękodzielniczej „Skała." 
Początek o godz. 4. popoł. Odegrane zos taną: „F i 
liżanka herbaty", komedja z fraucuBkiego i „Wybory 
do rady miejskiej", komedja ze śpiewami St. Ko­
zin ian a.

Jazdę rozstawną z Krakowa do Przemyśla 
urządza oddział kolarzy „Sokoła" okręgu przemy­
skiego d. 14. bm. Kierownictwo jazdy spoczywa w 
ręku druha J .  Wondraczka.

N alegana pytaniam i odpow iedziałam  p o ­
krótce ca łą  historję m ałego Jurasia, dodając, że 
jak k olw iek  zaszczyt to d la m nie praw dziw y, iż 
odznaczenie na w ystaw ie w zróciło na mą. osobę 
Uwagę pana hrabiego, ale robię sobie ton może 
się w ydający  komu śm ieszny skrupuł, iż nie chcę, 
aby obraz, k tóry sta ł aię dla m aie źródłem  s ła ­
w y i znaczenia, a b y ł choć m oże m imowolną  
przyczyną choroby i śm ierci b iednego chłopca, 
m iał mi jeszcze przyn ieść korzyści m aterjalne.

Ją, jestem  już i tak  nazb yt u agrod sou a; n a ­
leży  się i n ieszczęśliw ej ofierze m ego egoizm u, ja ­
k ieś choćby ty lko m oralne fikcyjne zad ośćuczyn ie­
nie! H rabia słuohający uważnie m ych w yw odów , 
w zraszył ram ionami n iez u a c zn ie , jak k olw iek  
grzeczn ie ozn ajm ił, że nie może, w obec m ego  
postanawiania utrzym ać się przy sw em  zdaniu, 
jednak jeżeli się k iedy nam yślę , abym  naprzód  
do n iego się zw róciła .

P rzyrzekłam  mu to chociaż pew na byłam , 
że czy  teraz czy  późuiej p ien iędzy za  to Btu- 

f djum nie wezm ę.
H rabia odszedł zakupując k ilk a  drobuych  

szkiców , —  a ja  zostaw szy przed w izaraukiem  
m ojego Jurasia, pom yślałam  sobie, że  nie m ogłam  
inaczej postąpić, choćby mnie zato miano ok riy -  
czeć egzaltow aną i n iepraktyczną, lecz ten b iedny  
dzieciak , gd y b y  ży ł i rozum iał moją pobudkę, 
po.stórzył by mi może słow a n iegd yś w yp ow ie­
dziane :

—  „N ikt n ie b y ł dla m nie spraw iedliw y, 
ty lko tato i pani, —  niech wam  to N ajśw iętsza  

( Panienka nagrodzi 1..." Traaska.
K O N I E C.
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Podziękowanie. Włościanie wsi Barszczowic 
obrz. łac. nie mogąc osobiście całemu obszernemu 
komitetowi urządzającemu festyn na pomnożenie fun­
duszu w ł o ś c i a ń s k i e g o  budowy kościółka, ja- 
koteż i wszystkim dobrodziejom, którzy się na ten 
ceJ datkami przyczynili, osobiście podziękować, drogą 
tą serdecznem Bóg zapłać dziękują i szlą zapewnie­
nie dozgonnej wdzięczności dla swoich dobrodziei. 
Czysty dochód z festynu wynosił 950 zł. Piotr M a r­
ciniak, Paiceł MolędoicsJci, J a n  Olearczuk, J a n  
Sosnow ski, Jó ze f Olearczuk.

Wycieczka na Pasieki na dochód funduszu in­
walidów i sierót stowarzyszenia rękodzielników lwów. 
„Gwiazda", odbędzie się w niedzielę d. 14, bm. Bi­
lety poprzednio zakupione są ważne.

Roczny popi3 szkolny w zakładzie dla sierót 
i ubogich w Drohowyżu odbędzie się d. 25. bm. 
Wyjazd ze Lwowa pociągiem porannym o godz. 5. 
5 8  m inu t rano. Pow rót z zak ładu  pociągiem ze stacji 
Mlkołajów-Drohowyże o godz. 9. wieczorem.

Staraeu, kaleka, ociemniały, więzień stanu, wy­
gnaniec i były właściciel dóbr Królestwa Polskiego, 
cierpiącv silDy reumatyzm, otrzymawszy 80 bezpłat iyeh 
'-ąpieli w zakładzie leczniczym Jaśnie  Wgo bsr. Bru- 
siekiego w Lubieniu, lecz bez wszelkich warunków do 

życia, uprasza litościwych rodaków o łaskawe datki 
celem umożliwienia utrzymania w czasie kuracyjnym. 
Ida zamiar wyjechać po połowie czerwca. L i^k .w c  datki 
przyjmuje Administracja.

Składki na cale użyisoznośo! publicznej !ub na­
rodowe :

D l a  s t a  r c a-k a 1 e k i  nadesłali p. Helena Gre- 
tseliel z Grabowy 1 zł , p. F. H V. 2 zł.

Zmarli.
W ła d y s ła w  Antoni H o e f l i c h ,  auskultant salowy, 

przeżywszy lat 26, zmarł w Krakowie.

Sprawa strejku stolarskiego.
Sprawa strejku stolarskiego wchodzi już po­

m ału na pom yślne tory, m ianow icie na tory po­
kojow ego porozum ienia się obu stron, a to g łó ­
w nie dzięki gorliwej interw encji, jaką rozw inął 
p . radca Strzelbick i. O aegdaj rano m ięd zy  go­
dziną 10. a 1. odbyło się w ratuszu zgrom adze­
nie około 500 strejkujących czeladników  stolar­
sk ich  w obecności prezydenta m iasta p. M ochna­
ck iego i radcy p. Ś trzelbick iego. Im ieniem  kom i­
sji strejkowej zabrał gło.s czel. K o z ł o w s k i  
i ośw iadczył, że chcąc doprowadzić do jaknaj 
szybszego  pokojowego załatw ienia  spora, komisja 
uznała za stosowne poczynić w pierw otnych żą­
daniach pew ne m odyfikacje, a mian w icie przy  
podw yższeniu skali zarobku zn iżyć z 30 procent 
na 25 procent, zaś minimum p łacy zredakow ać  
b 10 z ł. na 9 zł. Jed yn ie  tylko przy d ziew ięć  
i pół godzinnym  dnia roboczym  ach waliła kom i­
sja ob rawać dalej, nadto zaś postanowiła do 
ty ch  żądań dodać jeszcze jedno, m ianow H e, 
ażeby m ajstrowie brali czeladników  ty lko  z b iu ­
ra stręczeń, istn iejącego przy zawodowem  stow. 
„Zgoda". T e zm odyfikow ane postulaty mają się 
jednak  odnosić tylko do warstatow  ręcznych, 
z fabrykam i zaś pertraktacje nie będą podjęte 
dopóty, dopóki fabrykanci nie zgodzą się na 
zniesienie robót ako-dow ycb. W  ten sposób nie 
jest w ykluczonem , iż robotnicy warstatowi po­
godzą się * majstrami i w rócą do pracy, w fa­
brykach zaś strejk potrwa dłużej. U ch w ały  
swoje przedłożyła  komisja zgrom adzeniu, które 
po przem ówieniach czel. K u laszkiew icza , Bory- 
sh  wakiego, Sejdlera, Szym kow icza, M enkesa  
itd . aprobowało je, nadto zaś zostaw iło komisji 
w olną rękę w dalszych  pertraktacjach, ż ą d a j ą c  
ty lko  odw ołania się do opinji w alnego zgrom a­
dzenia w  spraw ie ostatecznej decyzji.

W  toku obrad przem ówił p. prezydent 
M o c h n a c k i  i podniósłszy, że zaognienie  
sporu strajkowego połączone jest ze szkodą za­
równo jednej, jak  drugiej strony, a nawet ze 
szkodą ca łego  społeczeństw a, zap ew n ił, że i on 
starać się będzie interw enjować na rzecz rych łe­
go  przyw rócenia zakłóconej harmonji. R adca p. 
S t r z e l b i c k i  zd ał sprawę ze swoich dotych­
czasow ych usiłow ań. N a w torek zw oła ł m iano­
w icie konferencję około 60 m ajstrów, celem  na­
w iązania rokowań ugodow ych, jed nak że z po­
czątku  szło bardzo opornie, majstrowie bowiem  
nie ch cieli naw et w ybrać kom isji pertraktacyj- 
nej, dopiero za jego usilną namową, zdecydow ali 
się to uczyn ić i w ybrali kom isję, złożoną z d zie­
sięciu  pryncypałów  chrześcijańskich, a 2 żyd ow ­
skich . Po głębok iej naradzie u ch w aliła  ta kom i­
sja podnieść w ynagrodzenie przy robotach akor­
dow ych o 5 °/0, zaś czas pracy zredukow ać do 
10 godzin  dziennie, jednakże tylko w  tych  z a ­
k ładach  stolarskich, które zatrudniają co naj­
m niej piętnastu ludzi. P rzy robocie akordowej 
obstaje natom iast kom isja stanow czo i zdai > się, 
że ten  punkt sporny będzie stanow ił najdłużej 
przeszkodę do ostatecznego ubicia spraw y, która  
bądź oo bądź w esz ła  już na tory pom yślne. 
Zgrom adzeni podziękow ali p. radcy S trzelbick ie- 
mu za gorliw ą pomoc w nieśli okrzyk  na cześć  
prezydenta p. M ochnackiego.

O gółem  strejkuje w e L w ow ie około 800  
czeladników  stolarskich, jednakże spokój nie z o ­
stał dotąd n igdzie zakłócony. W środę rauo, 
500 robotników nrządziło pochód ulicam i Czar­
n ieckiego, Sobieskiego, K arola L udw ika, Ż ó ł­
k iew sk ą, Zam arstynow ską na W ysoki Zam ek, 
skąd po krótkim  odpoczynku w szyscy  powrócili 
do biura stow arzyszenia „Zgoda ‘ przy u!. Ł y ­
czakow skiej. Strajkujący w ydali odezw ę do m ie­
szkańców  L w ow a z prośbą o pomoc, toż samo 
u czyn ił kom itet robotników budowlanych. 
W ielu  robotników stolarskich, tak chrześc;an, 
jak  żydów , w yjechało  na prowincję celem  w y­
szukania sobie pracy. P rócz komisji strej­
kowej funguje także kom itet, którego zadaniem  
jest kontrolować w arsztaty i fabryki. K iedy  
Bię strejk ukończy, niepodobna jeszcze przew i­
d zieć, zagadką jest jednak dla w szystk ich , d la ­
czego  do w spółudziału  w akcji pogodzenia m aj­
strów z ezeladnikam i nie powołano także in sp e­
ktora przem ysłow ego p. A rnulfa N aw ratila, do 
którego to w  pierw szym  rzędzie należy, a który  
już ty le  podobnych sporów za ła tw ił pom yślnie. 
W  tym  w ypadku jest ca ły  ciężar zwalony na 
barki p. Ś trzelb ick iego, który w  obec ciąg łego  
kom plikowania się warunków jednej i drugiej 
strony ma nielada orzech do zgryzienia.

Wiado mości literackie ̂ artystyczne.
Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w sobotę „Panie lochauku", komedja w 3 
astach J .  I, Kraszewskiego. Trzeci gościnny występ 
p. Marcelego Zboińskiego, artysty teatru krakowskie­
go; jutro w niedzielę „Rewizor z Fetersburga", 
komedja w 5 aktach przez Gogola. Czwarty gościnny

występ p. Marcelego Zboińskiego; w poniedziałek 
nie będzie przedstawienia; we wtorek „Pan Jowial- 
sk i“ , komedja w 5 aktach Aleksandra hr. Fredry 
(ojca) Piąty gościnny występ p. Marcelego Zboiń­
skiego.

(c) Z taatru. Farsa polska, która w ostatnich 
kilku latach fatalnie straciła na humorze i zręczno­
ści scenicznej, może wznowionego wczoraj „Męża 
z grzeczności" zaliczać śmiało do swoich ozdób, 
zwłaszcza, kiedy doskonałe, bez zbytniej szarży, a 
jednak z pewnem jaskrawem zacięciem kre.lone po­
stacie tego utworu znajdą tak idealuych wyko­
nawców, jak się to stało właśnie wczoraj. Szczerze 
wyznajemy, że nie często się zdarza okazja mieć 
przed oczyma podobnie skończony ansambl. Lwia
część powodzenia przypada naturalnie p. Zboińskie- 
mu, który był znakomitym kapitanem „na dwudnio­
wym urlopie," obok niego grupują się: pani Stacho- 
wiezowa, jaka rozkapryszona i zarazem rozkoszna 
młoda mężatka, oraz p. Kliszewski, który grał 
tytułowcą rolę „męża z grzeczności". Jestto rola w 
równym stopniu wdzięczna, jak trudna, artysta bo­
wiem musi z siebie w ciągu kilzu godzin wydobyć 
dwa zupełnie odmienne temperamenty: najpierw być 
lukrecjowo słodkim, czułym i układnym, a potem 
gwałtownym, brutalnym, prawie dzikim furjitem 
P . Kliszewski wywiązał się z zadania wybornie: 
g ra ł inteligentnie, bez przesady, z życiem i dosko 
nałą plastyką, co publiczność oceniła na poczekaniu, 
nagradzając go oklaskami przy otwartej scenie. 
Wczorajszy występ p. Kliszewskiego jest wymownym 
dowodem, że w naszym personalu teatralnym są siły 
w swoim rodzaju pierwszorzędnej prawie wartości, 
które niekoniecznie wyzyskiwane bywają dla sztuki 
ta lr  jakby to można uczynić. Słowa gorącej pochwa- 
ł^ j ia le żą  się także reszcie wykonawców, pp. Cicho­
ckiej, Gostyńskiej, Feldmanowi, Hierowskiemu, 0- 
trembowej, Rybickiej, Wysockiemu, Dębickiemu, 
Kwiatkiewiczowi i Janikowskiemu, Wogóle o całem 
przedstawieniu wczorajszem i to zarówno o reży- 
serji, jak o wykonaniu ról poszczególnych, można 
mówić tylko superlatywami najdodatniejszyeh przy­
miotników.

R a d a  m iasta  L w o w a .
{Brukow anie ulicy P iekarskiej, —  Zrzeczenie się 
serw itutu. —  Subwencja d la  Z a k ła d u  św. K am  

m ierzą  w P aryżu).
L w ów  11. czerw ca. N a w czorajszem  p osie­

dzeniu, którem u przew odniczył p. prezydent 
M o c h n a c k i ,  u ch w aliła  rada odroczy^ na ra ­
zie w ybrukow anie całej u licy P iekarskiej 
kostkam i drewnianem i, i w  roku bieżącym  w y­
brukować ty lko taką jej część, na ile w ystarczą  
drewniane Isostki pozostałe po brukowaniu ulmy 
K rakow skiej. Tym czasem  zaś gm ina poczyni p o ­
szukiwali "a, czyb y  nie m ożna gd zie w  granicach  
kraju otrzym ać kostek drew nianych. D alej 
uchwalono zrzec się służebności na rzecz gm iny  
ciężącej na realności p. L u dw ik i K ozick iej „Ma- 
jerówką" zw anej za opłatą 5000 z ł .,  a to dla 
tego, że gm ina, która z tej realności m iała  
prawo pobierać kam ień, zn alazła  w innem  m iej­
scu kam ień daleko lepszy. Zaniecha w ięc zu ­
p ełn ie łam ania kam ienia w  „M ajerówce". Z a­
k ładow i św . K azim ierza w Paryżu przyznano  
na 5 lat subw encję po 1 0 )  zł. rocznie. Na  
tern obrady zakończono i przystąpiono do p osie­
dzenia tajnego.

N a p rzyszły  tydzień  odbędzie się ostatnie 
pożegnalne posiedzenie starej rady.
mi ; i  mmmm  g g 5  B g g g g * __ g g B S g g g g S T g Ł .y ^ *

Z Izby sądowej.
Lwów 12. czerwoa.

„Anarchista" lwowski przed  sądem.
Akt oskarżenia powiada, iż prokuratorja państwa 

oskarża pozostającego na wolnej stopie, Maurycego 
Dawida Jegera, rodem ze Lwowa, lat 25 liczącego, 
wyzn. mojżeszow°go, stanu wolnego, wydawcę i r e ­
daktora czasopisma Trybun ludow y , karanego za 
współwir.ę w zbrodni sprzeniewierzenia, że jako 
autor i odpowiedzialny redaktor czasopisma Trybun  
ludowy  w numerze 4. tego czasopisma, z dnia 20. 
lutego 1396 r., a) s tarał się treścią ar tykułu wstęp­
nego pod napisem „Dary Danaów" pobudzić do nie- 
przyjaźni jednej klasy społeczeństwa, przeciw innym 
klasom; b) treścią artykułu pod napisem „Odwrotna 
strona medalu" bluźnił Bogu, skazywał wzg»rdę dla 
religji i szerzył niewiarę; c) treścią wiersza p. n. 
„Urywek" zachwalał czyny przez ustawy wzbronione, 
gdyż gwałtowny przewrót obecnych urządzeń społe­
cznych. Trybunał, któremu przewodniozył radca Chy­
liński, na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych,
skazał Jegera na pięć miesięcy więzienia.

** *
,WÓW 12 czerwca.

G zin -K ra !
N am iętna piosnka cygań sk a zam ieni się 

w krótce już może na suchy chrzęst łań cu szk ów  
krym inalnych, które Piotrowi Piotrowskiem u a- 
kom panjować będą do snu. Piotrow ski jest bo­
w iem  cyganem . C yw ilizacja w praw dzie starła  
już z niego piętno pierwotnej dzikości, ale w 
śniadej cerze, chytrym  w yrazie tw arzy i czar  
nych , jak w ęg iel, oczach  zachow ała się przyna­
leżność do tej zagadkow ej rasy, która do końca  
św iata chyba grać będzie rolę A hasw era p le­
mion ludzkich. Piotrow ski oderw ał się od ro­
dzinnego pnia. D zik i strój cygań sk i zam ienił na 
tandetny garnitur, kupiony w m ałom  m iaste­
czku, na g łow ę w łoży ł tw ardy ficow y kapelusz, 
i zam iast w łóczyć jię z bandą, która wróży, 
śpiew a i kradnie, —  rozpoczął na w łasną rękę  
uprawiać ten ostatni proceder.

Jako prawdziwy cygan , w którym  gdzieś  
na dnie pozostała stepowa nem śęfność do koni, 
sta ł się koniokradem  W  rod ru n ej m iejscowości 
Brusno nowe i w okolicy kradł P iotrow ski ko­
nie dopóty, dopóki ucho przysłow iow ego dzbana  
nie u rw tło  się. W edle aktu oskarżenia bilans 
kradzieży, które popełnił P iotrowski, przedsta­
w ia się jak następuje. W  październiku 1893 u- 
kradł konia wartości 25 z ł , w gradniu tego  
sam ego roku ukradł Jack ow i Brokatem u w Ł a- 
w iyk ow ie  konia, k lacz i w ózek, łącznej w a rto ­
ści 102 z ł., lik o w i Juroczko i Andruchowi B a ­
bie dwa kon e wartości 60 z ł  , H ryniow i Sale  
parę k laczy  wartości 120 zł., M aciejowi G ro­
m adzkiem u w Sokalu parę k laczy  wartości 80  
zł., w reszcie Iw anow i H alow i dwa konie w arto­
ści 80 zł. i sanie.

O gółem  tedy ukradł Piotrowski dziesięć k o ­
ni wartości 467 zł. Jako współoskarzeni za prze­
chow yw anie skradzionych koni figurują H ryć i 
Marja H ałussczak . wie oraz Piotr S.erocińrki, 
karany już za zabójstwo. Sam  Piotrow ski jest *

3£-letnim  m ężczyzną, mówi charakterystycznym  
delikatnym  napółkobiecym  głosem  i podobny  
jest trochę do żyda. Jest ojcem  czw orga dzieci, 
rz. kat. religji, oficjalnie j e s t  gospodarzem  na 
czterech  m orgach i sitarzem . Broni go  dr. Mor- 
genroth, oskarża prokurator P iw ocki. D o  roz­
prawy, której przew odniczy p. radca C h yliń ­
ski, powołano dwudziestu sześciu  św iadków  prze­
w ażnie chłopów  z cieszanow skiego. O ryginalnym  
szczegółem  z toku przesłuchiw ania św iadków  
jest to, iż w iększa część ich  czuje paniczny  
Btrach przed przysięgą i dopiero po d łuższych  
pertraktacjach z przew odniczącym  d ecyd u je się  
podnieść trzy palce do góry i rozpocząć rotę : 
Ja... przysięgam  itd. W yrok  zapadnie dopiero  
w poniedziałek.

Rozprawa, która potrwać ma dw a dni, budzi 
w iele zainteresow ania, tem bardziej, że jest to już 
drugie m orderstwo popełnione wśród podobnych  
okoliczności w M ikulińcach.

O skarżony w ypiera się wszelki* w iny. Do
rozprawy zaw ezw ano 15 św iadków .

** *
Tarnopol 11. czerw ca.

{M orderstwo skrytobójcze.)
T rybunał p rzysięg łych  rozpatruje dziś spra 

w ę, handlarza nierogacizną W asyla K ociurki, 
którego prokuratorja państwa oskarża o to, że  
wieczorem  81. stycznia  br. zam ordował w e śnie 
pogrążoną w iekow ą żydów kę Esterę Streitow ą  
w M ikulińcach, celem  rabunku.

E stera S teitow a była wdow ą,' m atką 5 d :ieci 
i w szędzie w okoiicy m iała opinję zamożnej ko­
b iety.

O ile ta fama b y ła  prawdziwą, trudno osą­
dzić, po zam ordowaniu bowiem Streitowej, zn a le­
ziono przy niej ty lko  k siążeczkę kasy oszczędno­
ści na 200 zł. i k ilka korców grochu.

G dy w sobotę 1. lu tego b. r. rano 18 letni 
chłopak, Jan M iklaszew ski, który w szabasy ob­
słu giw ał Streitow ą, chciał w ejść do jej m ieszka­
nia, zasta ł drzwi zam knięte, chociaż w iedział, iż 
Streitową zaw sze w cześnie wstaje. P rzeczuw ając  
coś niedobrego, poszedł do jej sąsiada Józefa  
Szkam bary, gdzie zastał W asy ia  K ociurkę i im  
oznajmił, że z Streitow ą coś b yć musi, bo go do 
chaty nie w puściła , na co Kociurko zau w ażył, 
^że może um arła", albo „może starą co za serce 
ścisnęło". G dy w szyscy  trzej drzwiam i od ko­
mory w eszli do m ieszkania Streitowej zastali ją 
w łóżku  n ieżyw ą, a w m ieszkaniu kałuże krwi 
i n ieład. N atychm iast donieśli o tem  w ład zy  
a K ociurko telegraficznie zaw iadom ił syna S trei­
towej, Jakóba, pełn iącego służbę przy wojsku we 
L w ow ie. ■

Kom isja śledcza rozpoczęła zaraz na miejscu  
czynu swe urzędowanie i spraw dziła, że Streito- 
wa została zam ordowaną, że rzeczy w szędzie  
b y ły  porozrzucane, tak, jak b y  ktoś szu k ał cze­
goś, dalej skonstatow ała, że sprawca zbrodni 
um yw ał sobie ręce z krw i, oraz, że dla upozo­
rowania sposobu dostania się do m ieszkania  
Streitow ej, s tłu k ł szybę w  spiżarni a szk ło  
w sieniach na drobne k aw ałk i podeptał.

Opinja pubiiczn ' natychm iast w skazała  na 
W asyla  K ociurkę, jako spraw cę m orderstwa, 
znany bowiem  b y ł jako hulaka i cz łow iek  do 
gw ałtów  sk łonny.

D alsze dochodzenia w  tej spraw ie pomno 
ży ły  poszlaki przeciw  K ociurce, pokazało się 
bowiem , iż on 31. stycznia  potrzebow ał n iezbę  
dnie p ien iędzy, że jeszcze przedtem , mi nowicie 
27. stycznia  prosił n iejakiego Karom Podgórskie­
go o pożyczkę 10 zł., którą dopiero 2. lutego  
od n iego otrzym ał, zaś po przyaresztowaniu swo- 
jem  zostaw ił żonie swej na utrzym anie 25 zł.

Prócz innych  jeszcze okoliczności w sk a zu ­
jących  na to, iż W asy l K ociurko dopuścił się 
zbrodni m orderstw a na osobie E ite r y  Streit, 
w ym ienić jeszcze w ypada, że oskarżony nie m o­
że w yk azać sw ego alibi, m iędzy godziną 7 ‘/ ,  a 
9 1 [a w ieczorem , w którym  to czasie, w edle orze 
czenia znawców lekarzy, zbrodnia prawdopodo­
bnie popełniona została.

W  końcu obciążają bardzo W asyla  K ociurkę  
zeznhn i M ojżesza W eintrauba i Borucha M ar­
kusa. k tórzy podają, że on nam aw iał ich  w lo­
cie 1895 do ndziału  w zamordowaniu n iejakiego  
Stan iszew skiego dla rabunku, następnie zeznania  
Jędrzeja H ryniew icza , który podaje iż 23 gru ­
dnia zr. E itera  Streit nie ch cia ła  go  przyjąć do 
siebie na nocleg, z obaw y aby go a przy nim i 
jej d la rabunku nie zam ordowano.

* * *
Tarnopol 11. czerw ca.

{Dzieciobójstw c .)
Przed tutejszą ław ą p rzysięg łych  odbyła  

się rozprawa przeciw  w łościaninow i M ichałowi 
R zeżn ikow i o zbrodnię m orderstwa dokonaną na 
osobie 13-letniej córki. O w dow iaw szy przed k il­
ku la ty , ożenił się R zeźn ik  po raz drugi. Ma­
cocha nie m ogąca znieść pasierbicy w p łyn ę ła  na 
m ęża w ten sposób, że Rzeźni'- począł się z d zie­
ckiem  coraz to gorzej obchodzić. B ił, kopał 
i katow ał córkę tak  długo aż dziecko z w y cień ­
czenia umarło.

Ł aw a p rzysięg łych  uznała R zeźn ika  win  
nym  m orderstwa a trybunał zasądził go  na 8 lat 
ciężki* go w ięzienia.

R o z ru c h y  n a  K re c ie .
Telegramy „Dziennika Polskiego".

Stambuł 12. czerw ca. Porta postanow iła  
w ysłać na Kretę dalsze dwa bataljony redyfów .

Loidyo 1 1  czerw ca. D o T im em  donoszą z 
K anei, że ogłoszono tam  proklam ację sułtana, 
w której powiedziano, że po zajęciu przez w oj­
ska tureckie liczn ych  w ażuych punktów m iędzy  
K aneą, a V ukolis panuje teraz spokój na ca­
łem  w ybrzeża . Sułtan ośw iadcza, ża k ażdy  
kto się dopuści naruszenia pokoju, b ez w zględu  
na to, czy  jest m ahom etaninem  czy  chrześcija­
ninem, ulegnie najsurowszym  karom , i zap e­
wnia, że pragnie otoczyć jadnaką op ieką w szyst­
k ich  sw ych  poddanych.

Delegacje wspólne.
(Telegr „Dzień. Polsk.“)

Buda-Peszt 11. czerw ca. W  kom isji budże­
towej delegacji a u s t r j a c k i e j  ośw iad czył 
m inister K a l l a y ,  iż w Bośnji utworzone zo­
staną v? niedługim  czasie reprezentacje po­
wiatowe , które jednak  w kw estjach  poli 
tyczn ych  nie będą m ogły zabierać głosu .

Buda-Peszt 12. czerw ca. W  kom isji dla  
spraw zew nętrznych  delegacji w ę g i e r s k i e j

ośw iad czy ł hr. G o ł u c h o w s k i ,  iż Rosja 
w Bułg&rji nie w yw iera zb yt w ielk iego  w p ływ a.

D el. H  o d o s s y  ostrzegał m iaistra przed 
zbytniem  zaufaniem  do Rosji.

E ta t m inisterstw a przyjęto j dnogłośnie.
Buda-Peszt 12. czerw ca O statnie p osiedze­

nie d elegacyj w spólnych odbędzie się  praw dopo­
dobnie 22. b. m.

8udapeszt 12. czerw ca. N a dzisiejszem  po­
siedzenia komisji budżetowej delegacji austrja- 
ckiej, referow ał p. C h r z a n o w s k i  o prelim i 
narzu wsDÓlnego trybunału obrachunkowego, 
a p. L upal o budżecie w spólnego m inisterstw a  
finaasów.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 12. czerw ca. Vaterland  potw ierdza, 

iż car w końcu sierpnia lub na początku w rze­
śnia zaw ita do W iednia.

Wiedeń 12. czerw ca. G alicyjska ustaw a kra­
jow a tycząca  się zniesienia osobowego m yta  na 
m oście przez D unajec pod K rościenkiem , otrzy­
m ała sankcję cesarską.

Praga 12. czerw ca. Półurzędow a nota ostrze 
ga  przed rozrucham i podczas uroczystości sokol 
akich w C ieplicach w d. 14. bm. Tutejsi N iem ­
cy  są notą tą bardzo skonsternowani.

Paryż 12. czerw ca. Tem ps podnosi zn acze­
nie expose hr. G ołuchow skiego i sądzi, że m ini­
ster ten może sobie powinszować sukcesu.

Paryż 12 czerw ca. A jencja  H avasa  donosi
z B e r c e lo n y : Pew ien  W łoch , który niedawno
tem u p rzy b y ł do B arcelony, m iał podobno 
ośw iadczyć w pewnej księgarni, iż odjedzie ju ­
tro z Barcelony, aby już w ięcej nie powrócić do 
H iszp a n ji; za m iesiąc dziać się będą w B a rce­
lonie rzeczy, które w całej E uropie w yw ołają  
w ielk ie w rażenie.

O biega tutaj pogłoska, iż spraw cę zam achu  
aresztowano.

D eputow ani zg łoszą  projekt ustaw y przeciw  
anarchistom .

S ofja  12. czerw ca. D s ie n n ii i  donoszą  
z W a r n y ,  iż od był się tam w i e c  m a c e d o ń  
s k i ,  w którym  w zięli udział także A rm eń czycy , 
m im o usiłow ań w ładz, dążących  do przeszkodze­
nia w iecu, oraz mimo silnego od dzia ła  policji. 
W iec z&protestowaf przeciw  zamiarom zr sienią  
szyzm y bułgarskiej, oraz przeciw  m ałej donio­
słości przyznanych reform i żądał praw autono­
m icznych dla lndności m acedońskiej. T ak że Ar­
m eń czycy  w nieśli zażalenia. W iec  m iał przebieg  
spoKojny.

Stambuł 12. czerw ca. W iec  w  W arnie, za ­
m ierzony w iec w Sofji, u jęcie bandy rozbójników, 
sk ładającej się 15 członków , w N evrekop, —  
zaniepokoiło k c ła  rządow e. W ład zom  cyw ilnym  
i w ojskow ym  polecono zaprow adzić odpow iednie 
środki ostrożności.

W czoraj w yk on ał pew ien  A rm eń czyk  w  
K um kapu z polecenia kom itetu rew olucyjnego  
zam ach na zdrajcę m ordercy kom isarza policyj­
nego M a r k  a r  a i ranił go ciężko.

Sprawca zam achu zastrzelił się następnie, 
gd y  spostrzegł, że nie ujdzie rąk policji.

D ragom an serbski w raz z adiutantem  s u ł­
tana odjechał do F a l o w y ,  celem  w ykupienia  
jeńców  z rąk rozbójników.

Barcelona 12 czerw ca. G ubernator p o lec ił 
aresztow ać w szystk ich  m ieszkających  w  tej 
prowincji anarchistów .

Madryt 12. czerw co. W szyscy  anarchiści 
znajdują się tutaj pod śc isłym  nadzorem  poli­
cyjnym . W  pobliża palam enta  przedsięw zięto  
środki ostrożności.

Wiedeń 12. czerwca. Z B u d a p e s z t u  donoszą, 
iż podpisanie kartelu naftowego zostało nagle wstrzy­
mane, wskutek żądań postawionych przsż rafinerię 
budapeszteńską.

Osiek 12. czerwca. Sąd tutejszy skazał siedm- 
dziesię :ic letniego starca Y a 1 y’eg na śmierć za za­
mordowanie chłopa. Yaly jest ostatnim towarzyszem 
herszta opryszków Rozsy Szandora, w którego wszj- 
stkich wyprawach zbójeckich bra ł żywy udział.

Praga 12. czerwca. Defraudanta rękawloznika 
M e i s e l a  aresztowano w Budapeszoie.

Paryż 12. czerwca. Na bulwarach Hausmanna . 
w domu ped 1. 27. eksplodowała bomba, nie wy- I 
rządzająo jednak żadnej srkody. Sprawcy zamachu '  
ani śladu. |

Telegramy giełdowe i targowe.
ftiadeń 12. czerwca.

G iełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu i 
gieMy wieczornej notowano: Kredyty 353 25, Węg. | 
Kredyty 383 50, Anglobanki 156 — , Wiedeński 
„Bankverein“ 139 50, Unjony 286 50, Laende rbanki 
2 5 5 '— . Sztacbany 360 25, Lombardy 1 0 3 '— , Elbe- 
thalo 2 7 6 ’— , Kolej północno-zachodnia 266 75, Ty 
tuniowe 173 ’— , Kima 2 3 6 '— , Alpiny 79 60, Ren­
ta majowa 10T 32 ,  W^g. renta koronowa 98 9 0 ,  
Losy tureckie 54 ‘30, Marki niemieckie 58 '85 ,  na 
czerwiec — 1— .

i

i

Berlin 12 czerwca. Giełda wczorajsza wieczorna : 
kur3a końcowe. fW nawiasie podane cyfry oznaczaj, 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną W iener 
P a iita t) .  Kredyty 220 75 (352  86), sztaebany 
153 10 (360 -13 ), lombardy 44 25 (103 97), Disoonto 
208 60. Usposobienie słabe.

Frankfurt 12. czerwca. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry ' 
oznaczają kurs porównawozy wiedeński, tak zw. ns i 
W iener P aritat). Kredyty 298 62 (352  4 9 ), sztac- 1 
bany 308 —  (358 71) lombardy 90 50 (108  58) ; 
Laura 87 70, Harpener 152 10, Disconto 208 40. 
Usposobienie słabe.

Z izby handlowej i przemysłowe].
Lwów maja 12. czerw ca 1896 r.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 21750 do 22J‘50. Kolej Lwow.-(jzem.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 2 0 — do 284 — Banku hifut. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 889-— do 3 t y —. Banku krod. 
galic. po 200 zł. w. a. 210’— do —■—. Garbarni w Rze­

szo ie po 200 zł. w. a. 200-— do 203'—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 850*— do 260'—.

II. Listy zastawns za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5°/0 
w a. wylosował, z 10* prem. 110 20 do 110v0. Banku 
hipot. gal; 41/.*  v . a. los. w 50 lat. 99-80 do 100-50 
Banku fii pot. gal. 4°|„ w. a. losów w 80 lat. po 200 
koron 96*60 do 97 30. Banku krajowego 4'/«* w. a. 
los. w 51 lat. 100‘50 do 10F20. Bir.ku krajowego 4*  w. 
a. los. w 57 lat. 97-50 do 9S’20. Tow. kredyt, galie. 
ziemsk. 4°/n U- emisja) 98 20 do 98-90. Tow kredyt, 
gai, ziem. 4*  los. w 41 ■/, la t 97 70 do 98 40. Tow. 
kredy gal. ziem. 4* los. r 56 latach 97'50 do 98'20.

III. Obllgi z: 100 z ł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
4°/0 w. a. 97-30 do 98"—. Buków, funduszu propinaoyj- 
nego 5 *  w. a. 102'— do —■—. Kom. Banku krajowego 
5 *  w. a. n .  em. 102-— do 10 '/70. Komunalne Banku 
krajowego 4*/.* w. a III. «m. 1 >0 — do 100-70. Pożyczki 
krajowej 6°/0 w. a. 105-— do — ■—. Pożyczki k rii
w. a. 100- — do 100 70. Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. z roku 
1891 97-— do 97-70 Pożyczki kraj. 4*/« P« 200 koron =  
100 zł. w. a. z roku 1S93 97 20 do 97 90. Pożyczki 4"/, 
gminy m iasta Lwowa 97-— do 97 70.

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 25 '— do 27'—. Miasta 
Stanisławowa od 42- -  do —"—.

V Monety. Dukat ces 5 '6 l do 5'7I. N apoleondor— . 
od p-48 do 9'58. Półimperjał 9"60 do —•—. Rubel 
ros. srebrny 1-20-— do 1-25"—. Rubel rosyjski papierowy 
1*26.75 da 1-27-75. 100 marek niem. 56-60 do 59 10

T E L E G R A M G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia 12 czerw ca godz. 2. min — .

A kcje kred. 351-75 Gal. obi. prop. 97 60
A lpiny 79-— W ied. losy — ■—
K red yty  w ęg. 382-— A kaje tytoń. 173 —
A nglobanki 155 — 4 °/„ Poż. kraj.
Unjony 287-— z r. 1893 97 40
L udw ik i — •— E lbetkale 276 —
N ordbany — •— L&nderbanki 254 50
Lom bardy 103 — Renta zł. w ęg. 122 80
Losy tureckie 54*50 Bankyereiny 139 75
Staatsbany 360-50 W spólna rentap — •—
Czerniow ieekie 291-50 Ruble 127-50

Frzyjechall do Lwowa
dnia 12 czerwca 189C r 

HOTEL ŻORZA. A. Gniewoszowa z Kontew. R. 
Horodj a z Żabiniec M. hr. D ziduszycka z Brzozowa. 
E. Rulikowska z Kijowa. M. Hnbmkowa z Myc wa. M. 
Tustanowski z Oskrzesiniec T. Sroczyński z Jasła  W. 
Mac-Gaivey z Gorlic. B. Robertssn z Londynu. H. Glaser 
z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. M. Torosiewicz z Pełtw y. 
R. Ujejski z Pawłowa J. Przeoiszewski z Krakowa. H. 
W irth z Drezna. J. Korzeniowski z Benowa. J. Bie­
droń z Przemyśla. S Christiani z Krakowa. Dr. W. Czay- 
kowski z Przemyśla.

N A D E S Ł A N E .
KAPELUSZE i CYLINDRY

H a b ig a , P iesza
i angielskie w największym wyborze polecają :

IHotytowski i Krzyszkowski
L W A «

p l a c  M i a r j a c k i  1 .  6 .

J V I. J o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 2, -
f c u p u te  i s p r z e d a j e  w s z e l k i e  p a p i e r /  w a r *  
to a o io iw a ,  l o s y  i m o n e t /  p o  n a j t a ń e a / m  

k u r s i e  d z i e n n y i r .

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od stra ty  przez wylosowanie a l p a r t. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los, -zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocie 50.0UO zł. w. a.

I !! Odróżniajcie prawdę od blagi I!
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nienejew I za 
wyrób znakomitych tutek niefeiejonych ! — Takiern 
odznaczeniem żadna fabryk* tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego! I Wszędzie do nabycia.

I
Najmodniejsze krawaty angielskie

we wszystkich kolorach
poleca :

Marcin Mtiller
plac Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznege)

Bo sprzedania
W i l l a  — pięknie położona, obacerna, z kom­
fortem urządzona, przy zbiegu ulicy Kochano­
wskiego i Pohulanki z ogrodem przeszło l  morg 

liczącym.
Dwa domy parterowe tam że, w  sty la
szwajcarskim  z ogródkiem , k ażdy na jedną familję.

W iadom ość w willi a właściciela, lub w Admi­
nistracji D ziennika. 1 — 8

LeTarz chorób wewnętrznych
specjalista cho:ób:

płuc, gardła, nosa i uszów

Dr. Teofil Stachiewicz
b wieloletni asystent dr. Brehmera w Goerbersdorfie etc. 
1533 ordynuje , L w ó w  p l .  M a ria ck i  8. 1—7

W  ogóle aptekarze nie fabrykują kapsułek, 
zwykle są zależni od pośredników, którzy nie są  
w możności sprawdzenia czystości produktu, 
& moj*) jedynie na cela dostarczanie taniego to­
waru dla wytrzymania konkurencji handlowej. 
To się szczególniej praktykuje z kapsułkami 
S a n ła lu  M id y ;  dla tego to przypominamy kupu­
jącym, że marka M id y  wypisana na każdej kap­
sułce zabezpiecza ioh od wszelkiego rodzaju od­
rabiać.

T E A T R  L E T N I .
D z I ś :

Gościnny w ystęp  Marcelego Z b o i ń s k i e g e ,  
artysty teatru krakowskiego.

Panie kochanku
komedja w 3 aktach J. I. Kraszewskiego.

.£»

Wm
ww
H -

do -
KPi

N ajpiękniejsze rysy  nic pom ogą jeżeli cera nie jest b iałą, 
glad lią  i jeżeli w ystąpią piegi.

P ie lęgn ow an ie  tw arzy zatem  jest nieodzownem  środkiem  
do uzyskania m iana pięknej.

D o dzisiaj najlepszym  środkiem  jest M y d ło  l i l io w e  „ F L O R A ” T  o l . »A”*"-"1 e  .ii «,!>.) T *  P IL A R S K IE G O  i S p ó łk i
O dobroci tych środków przekona się każden r__!_

-  j   ~ f  ~ —J ‘ - n u w a n u i

w  i p s c i -  tó t u  M i - . L k. «
(słoik N r 1. 35 ct. N r. II. 50 ot.) O dobroci tych środków przekona się każden Lwów —  Hotel Georga
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Kłamstwo psa.
S Z K I C .

I.
Ja i od dawna miałem do niego nieograni­

czone zaufanie. Lubiliśmy się wzajemnie. Tym  
moim przyjacielem był biały padel z brązową
głową. W abił się Pedro.

Ped io  nmiał włazić na drzewa, na drabinki 
sznurowe. Prawdopodobnie będąc synem jakie­
goś uczonego psa, wyprawiał najprzeróżniejsze
sztuki, uderzające sprytem. Miał on najnlabień 

zabaw kę — kulę drewnianą, wielkości bili 
bilardowej. Pewnego razu przyniósł ją  do mnie 
i siadłszy na tylnych łapach, zdaw ał się mówić
v/zrokiem :

Rzuć go jak  najdalej w k rzaki —  a zo-
01

i" :m  jeg o  
wykonał s 'voj 

s ń :  b a r d z o  n a p r ^ y k r s o n y m ;

o zaaidę.
prc-sbę, 

ę:voje zadanie.

On: mówić do ran:
— Bawmy się kulą! 
H.rs.iodzianio wpadał

a on z całą ścisło- 
0 1  tej chwili s ta ł 

bezustannie zdawał

gacnnetu
kol.; w zebacli, s t a w a ł  n a  ty lnych  łapach, po- 

DROHNE ©GŁOSZENIA.

łoiyw ssy przednie na stół międ:-v papiery, listy, 
otwarte książki.

— Oto k a la .. Rzuć ją za okno, a pójdę 
po nią. Będzie to bardzo wesoło — zobaczysz— 
daleko weselsze od twych papierów, twych po­
wieści, dramatów i dzienników.

Oszukam go — udam, że rzuciłem kulę aa 
okno, —  a skoro tylko pobiegnie, schowam ją 
między papiery. A Pedro na dworze szuka, 
szuka i potem powraca ua okno:

— E j ty tam! Zjadaczu bibuły 1 Han, Hau! 
To już za wiele! Nic nie znajduję! Kali zatem 
tutaj nie ma — zostawiłeś ją a siebie; nie za 
brał jej przecież żaden z przechodniów!

Powraca, obwąchuje kieszenie, zagląda pod 
meble, do na pół otwartych skrzynek; potem 
nagle z miną człowieka, który uderzył się w 
czoło, spogląda na mnie:

— Idę o zakład, że kula znajduje się u cie­
bie na stole.

Rozumnym wzrokiem śledzi spojrzenia mych 
oczu. Nareszcie spostrzega kulę. Aby schować 
ją  jeszcze raz, chwytam fczyhko kulę, ale w te ­
dy — bądź zdrowa, prace! Z aczyna  się szalona 
wesołość. Pedro skacze za kulą, p ragnąc  ją 

j schwytać za jakąkc lw iekbądź  cenę, śledzi mój 
| każdy  najmniejszy ruch, nie opuszcza mnie ani 
j na  chwilę, przez ca ły  czas w yrażając ogonem 

śmiech.

Pomimo tego wszystkiego, był to doskonały 
stróż, tak nieodzowny na wsi.

Często zniewalał mnie do myślenia o lu­
dziach zmienionych w zwierzęta, jak to o tern 
się mówi w czarownych bajkach. Wyraz oczu 
miał ludzko łagodny, głęboki, błagalny; zdawało 
się, że oczy jego mówiły:

— Cóż robić! Jestem tylko czworonogiem 
stworzeniem, ale serce moje jest ludzkiem, le- 
pszem nawet, niż a wielu ladsi. Nieszczęście 
nauczyło mnie wielu rzeczy; tyle wycierpiałeml 
I teraz tak silnie cierpię z powoda, iż uie mogę 
wyrazić słowami mego przywiązania, mej 
wiernościl... Tak, należę do ciebie, kocham cię... 
jak pies! Gotów jestem umrzeć za ciebie, jeśli 
tego zajdzie potrzeba.. Wszystko, co należy 
do ciebie, jest dla mnie świętem .. Niech tylko 
ktoś spróbuje dotknąć się ciebie — wtedy zo­
baczysz.

II.
Pewnego razu posprzeczaliśmy się. Było to 

bardzo przykrem. Ludzie, k tórzy ślepo wierzą 
psom, zrozumieją mnie. Oto, ja k  się to stało.

M -ja  kuch a rk a  zarżnęła dwa gołębie.
— Podam ie z groszkiem — postanowiła 

sobie i pc.iuii do drugiego pokoju po koszyczek 
na pierze gołębie. Powróciwszy do kuchni, w y ­
da ła  okrzyk  rozpaczy : jeden gołąb zniknął.

— Wyszłam przecież wszystkiego tylko ua 
kilka sekund. Z pewnością przechodził jaki że­
brak i przez otwarte okno ściągnął gołębia.

W ybiegła z kuchni, aby złapać mniemanego 
złodzieja. Nikogo jednak nie było widać. Mimo- 
woli pomyślała:

— Pies!
Jednakowoż natychmiast owładnął nią żal:
— Okropność 1 Podejrzywaó Pedral Jeszcze 

przecież nigdy nic nie ukradł. Przeciwnie pilno­
wałby przez cały dzier pieczeni, nie dotknąwszy 
się jej nawet głodny. Jest tutaj przecież w ku­
chni i. siedzi spokojnie, z na pół przymkniętemi 
oczyma, poziewając; co ma do moich gołębi!

Rzeczywiście, Pedro siedział w kuchni i drze­
mał z miną najobojętniejszą w świecie.

Przywołano mnie.
— Pedro?
Podniósł na mnie zaspane oczy.
— Czego chcesz, mój panie ? Tak mi było 

d o b rz e ! Marzyłem o mojej kuli.
—  Z gadzam  się z tobą K a ta rz y n o : pies nie 

mógł wziąć gołębia. Po pierwsze, gdyby go ścią­
gną ł  Pedro, skuba ł  by go teraz na dnie jakiego 
rowu.

—  Jednakże , niech pan na niego spojrzy. . 
Ma jakąś dziwną minę.

— Co ty mówisz?

— Mówię, że Pedro w tej chwili ma bardzo 
niewyraźną minę.

—  Pedro, patrz na mnie!
Skłoniwszy trochę głowę, warknął szybko:
— Czyż mógłbym siedzieć tutaj spokojnie, 

gdybym ściągnął waszego gołębia ? Musiałbym go 
przecież skubać!

Przytaczał mi moje własne dowody. W y­
dało mi się to podejrzanem.

— Popal rzno mi w oczy !
Nie było wątpliwości — udawał oboję­

tnego.
— Boże, to on 1 Katarzyno, jestem przeko­

nany, że to on!
To, co ujrzałem w oczach psa, było przy­

krem, nadzwyczaj dla mnie przykrem. Zape­
wniam, że mówię zupełnie poważnie. W tych 
oczach spostrzegłem jasno l u d z k i e  k ł a m s t w o .  
Wyraz oczu Pedra był bardzo skomplikowany. 
Chciał nadać wzrokowi odcień szczerości — 
nie mógł tego uczynić, jest to niemożliwem na i 
wet dla człowieka.

W szystkie  wysiłki Pedra  b y ły  nadaremno. 
Niepokonane pragnienie skłamania walczyło 
z słabą oznaką szczerości, k tórą  mu się udało 
wyrazić To niedokończone kłamstwo było oczy­
wistszym dowodem, niż samo przyznanie  się.

Chciałem się jed n ak  przekonać, mieć dowód 
nie ulegający wątpliwości. (Dok. n a s t )

3} A © 3  a C S  l i i  
po i centa

P  i ^ z u k u j ę  i t r z e i l s i ę b i o r c y  bu­
dowy dofcu. J. S. rc tanie Dąbrowa

Uroczę spióbowae kuple u A n to n in y  
-1- Er lei ,  Kc rainiuka 8,  dobre a tacie 
s a l y i i T ,  U r e t o u y ,  resztki wełniane.
C u l > J e i i t  f r y z j e r s k i  zostanie 
O  j t ty  w zakładzie F e rdynanda

: a  w P r z e m y ś l u .

przy-
Zitn-

46:

D a  s u r z e d a n l a  3  s t r z e l b y  wy­
sokiej wart iśni, rozmaite rogi do 

ubrania poksjó •?. Ul. Kraszewskiego 25 
O dź.yiercy poiLfirmnje. 4b9

Fo l w a r k  w Przem yślu do sprzedania 
o 4 CP) niź<j ceny. K apitał potrzebny 

10.0 0 zł. Zgłosz n ia : Zasaaie J. 77 
a w ł.śeiw ie Folwark na Zasaniu. 449

R z ą d c a ,  posiadający stud ja  ro ln icze, 
zZ la t pr.iktyki, biegły w kulturze 

ł.-.k t.rfow ych i uprawie kartofli ua 
wielką skalę, poleo* się od 1 lipea 1?96. 
if .  Chyć’co, Sądowa Wisznia. 439

Bi e l i z n ę  m ę z k ą  kom pletną n a j­
pierwszej fa b ry k i Jo js  & Lówen- 

f r.-in w Pradze po najniższych eonach
poleca

JAN CHLEBOWNIK
r ul !1 d ićka 1. 4, obok kaplicy Boimów. 

a R j H a H H n a a n B i —i i
0  pfikoi na składzie

'-kiuyjaie tanio poleca
-i- -ztofowiczi  we Lwowie, plac

P u-ki ińb
17  a a d « !  e r z e a n y  A. Romanowieza 
11 K-.-Ymyi poszukuje m ł>iego po- 

a > pomocnika; pierw szeństw o 
; r •* p r i p - ; - ; ; • s i c u w y g l ę d r . i o n e
1 1 c-iy i . z :--r i:::t o cv- .owici]/,;.

..T h e K o łaK in g  P i i ( - u m a t i c w
; / .-U f! Model 1896 są w le- 

chciezaem wykoń- 
,-.•. Ą" U / ; . C ^ . .  czemu najlepsze i 

f '  ' i  ^ re p rezen tu ją  markę
; znakom itą od lat 

■'iŚŁśśJ' lO jiu . W a g i 131/, 
i-ilo. kom pletne z \  120. Damskie renery  
zł. 125 pod zu te liią  gwarancją. M. Rund- 
bakln w W iedniu , G lockengasse 2, I. f.

PASIEKI H0I1-ETAT
Przygotowane ze soli naturalnej 

wytworzonej z wód Vk hy
Sprzedaję, się w  pudełkach 

metalowych opatrzonych pieczęcią.

M ą c e  wytworzone ze so li  
naturalnych z wód Y IC IIY  

Do przygotowania gazowej 
mineralnej sztucznej wody A .zhy.

5 Mtoriiiiii i
n arowa, Gimnastyk s 
franco i b tz jła tn io .

« o (M z ł M m M

1511 1 — 12

. m z n i u z a .  M u s - a ż .  K u r . i c . a  d y a t .  i t e r e n ó w * .  P r o s p e k t y  
W ł a ś c i c i e l  i l e k a r s k i  k i e r o w n i k :

Dr. Schweinbury, długol. I. as. p~of .  W i n i e r n i tza 
w  W i t  .luiii-Kaltealcutgtben.

H A N D E L  I IE K D A T Y  C l l I Ń S K O - l t O S Y J S I t l t i J

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjackl 10,

Młody człowiek
p o s i a d a j ą c y  z u p e łn ą  r u t y n ą
w zawodzie bankierskim, b i e g ł y  w  b o -  
r e sp  n d e n e j t  polskiej i niemieckiej, 
znajdzie u mnie umieszczenie. Wlatno- 
ręczne eferty polsko-niemieckie, z poda­
niem dotychczasowego zajęcia i żąda­
nego wynagrodzenia, przy załączaniu 
fotografji i odpisu świadectw nadsyłaś 
należy pod moim adresem najdalej d» 

dnia 30. czerwca 1896.

August R aczyń sk i
dom bankowy w Krakowie.

M  I '  L  K  r*s» J ł
y z n y  s i . j p r . o u . i c ;  

■ o v.t. 4, ts.łO i 7.2U za kilo"
p:  l e c  a  h a n d e l

S t .  M a d d e  w  i e z n
we Lwotvie.

Sto

37

z* '-•••«!kacb » : s u i u c z r  n -  
J r  n j  li płócien ile w rasy  

i gład£:e tanio poioca A. Krzi/szto- 
fowicz, wa Lwowie, plac Uilicki 1 2.

Kołdry szyte, M a t e r a c e  
z czystej w ło r:cni, 

l - o c y b l  wełnlaue, K a p y  na łoź ta , 
I> .* e li8 2 b l  libeiyine i na m aterace 
p ''e c a  m ig iz sn  A. L I l Z Y S Z I  O F O -  
IV a  C Z A , we Lwowie, pi. H alick i 1. 2

G O R S E T Y
oryginalne paryzk:e, f  son Madame 
„W eis i Teresa prawdziwe fiszbiny, 
kolor popielaty i biały po zł. 7 i 10.5)

Górsk. i Szydłowski
Lwów, plac M irj*oki róg Hetmańskiej.

NAJDELIKATNIEJSZE

fY D ŁO  ,X 0RA
ED. PSMAUD

Boulevard.de Strasbourg*, 37
P A R I S

Mydło l s o r a  n i c l y l ko  się, z a l ec a  
w y k w i n t n y m  i t r w a ł y m  z a p a c h e m  
ale l n i l l o  p o s i a d a  s z c z ę ś l i wy  w ł a ­
s n o ś ć  ppę i i z an i a  z m a r s z c z e k .

ł . a g o d z i  i b i e l i  p o w l o k ę  c i a ł a  i 
nadaj i -  jej  p o ł y s k  m ł o d z i e ń c z y .  l !ez 
p r z e s a d y  u t r z y m u j e m y ,  że mydło lo 
ni e  p o s i a d a  r ó w n e g o  s ob i e .

poleca

1IERBATE
zbioru majowego:

'/ , kl. Ccngc zł. 1.60
czarna 2.-

poleca najlepsze gatunki

k a w y
o smaku czystym aromatycznym,
które rozsyła franku opłaoono do 
każdej stacji pocztowej 4’/» kilogr. 

w woreczku:
P o r t o r lo o ..................................... */. k . —.90

Scuohcng
„ zbiór majowy 3.—

Kaytcw czarna . . 4.—
Mclangc da Laad. 4.—
Wyalawkl herba­

ciane .... 1.30 
Wyalawkl najlep­

szych herbat. . 1.60
ggr* O p a k o w a n ia  u le  l ic z y  z łą . 'M t

Zamówienia z prowincji wycyła się odwrotną pocztą.

Cub» grubo ilarn late . a.50 .  —.90
Ceylon slelonk « • • 10.— s  1 .—

a a prsednim . 10.40 a 1.04
•  •  śrub. sU rn . 10.75 s  1-00
B a pertow* ,  10.75 s  1.00

Mocom arabska aromat. 10.75 s  1.00
Jaw a a lo ta .............................10.75 B 1.00

F U M IG A T E U R  d E S P IC  -fmSP
W  głów nych aptekach . — Skład głów ny w P a ry ż u , 2 0 . u lica  S'-Lazara.

JSTleenbaiila I sklepy
po 1 eencie od wyraża.

Z s m o J  k i e t «  7 ,  dwa
kuchnią zar z.

pokoje, nyża, 
462

Dw a  piękn > T'ikoje frontowe do uajęeia
zaraz ul, K alecsa 1. 9 A.

Dw a  i o k o . '9  f r o n t o w e  z kuchnią
:(osobną), piw nicą i t. p. ul. T e a tra l­

ną  16.

C i i l e p  narożny od pUcu T rybunal- 
O  r k i e e o  i ul. T eatralnej 16, z 2 wcho- 
d i u  i i 2 o k n a m i  wystawowemi (dotyob-
i-Zjis', h a n d e l  wędlin).

ledyna niezawodna łruciz.u
♦nttfycsiął**/ domowe i polne.

i wszystkie detrehezas w tyra 
. u ż y w a n i e .  D ziała tru jąs* . t y l k o  
im gryzonie tgiires): szczur, mysz, królik 
; -1,-, a iiuLi, i zw irrzat doinowyeh jak

fetit, iir.H: ,l?u, n i e  ̂ k o d l i a a
Wysyłki w pn?zk.u'h p> et. 30, (i[)

i / ł .  I p o c z t ą  o 1 0  o t .  w i ę c e j  ( z a  l i s i
fr»,4- r. i- o p a k o w  ) u s k u t e c z n i a  o d w r o t n i e  
ia j i d )  • ■ 2198 1— ?
Sktadsł laboiatorjum przetworów Ohem 

j ś V A  Uff . f S I N I K A
mag. farm. 

w- B o c h n i ,
1 kl. trucizny zł, 2. — 4*1, kl. 7 zł. 50 «t

Hartowny skład na Lwów: L .  W ło »  
l i k k  i ,  A . H r r j e w i * '! .  — Apteki:
liaaczrtga, Medenice, Mielnica, Przemyśl: 
8 i.«pń kiewicz; Rawa >ska, Sokal: 
V '-rez, Wojniłow. — SzDsk: Bielsko: 
h. (lutwłński: Jaworze: A. Janicki.

K S I Ę G A R N I A
Skład i wypożyczalnia nut muzycznych

oraz główua ekspedycja 
P IS M  P E R J O D Y C Z N Y C H

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
w  I C r a l t o - w l e  

o t r z y m a ła  n a  g łó n n y  a k ła d :
Proces Kreian przed Izbą wileńską na

podstawie aktów sądowych i innych 
dokumentów z sześa ema illnstraejam i 
i dwoma planami cjna zł. 3.—, z prze 
syłką pocztową 3.35.

Do nabycia we wszystkich księgar­
niach. 1565 1 - 1

R o k  z a ło ż e n ia  1 8 5 * .
Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą:

A u g u s t  S c h e lle n b e r g  i  S y n
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gm achu  dyrekcji galie. Tow arzystw a kredytowego ziem skiego 
k i r p n j c  i s p r z e d s j e

wszelkie papiery w artościow e i losy
tak krajowe jak i zagraniczne —  oraz

LDSY na spłaty miesięczne,
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

W ydaw nic tw o  gazety losowań ^N ad z ie ja1* : p renum era ta
roczna 1.70, na prowincji 1.S0. 1021 1—?

I ■ « *
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KAPELUSZE
CYLINDRY

CZAPKI
HEŁMY 

KRAWATKI 
RĘKAWICZKI 

PŁASZCZE  
PROCHOWNIKI 

SZELKI 
SKARPETKI 

KUFERKI 
TŁUMOKI 
K O S Z U L E  

jedwabne i wełniane. 
K A L O S Z E  
M E S Z T t f  

L A SK I 
P A R A S O L E  
K A F T A N IK I  

■wełniane i fil’ d ’ecosBP.
K O S Z U L E ,  K A L E S O N Y  

Dr. Jiigera.
C Z A P K I i K A P E L U S Z E

liberyjne.
PT ASZOZE gumowe lib ryjne. 

P L E D Y  i D E R K I
do powozów.

K A M A S Z  E 
W ATTERPROEF i ekóraane

poleca
w  n a j le p s z y m  g a tu n k u

arg ie lsk ie  i francuskie

MARCIN MtlLŁER
p 'a c  H a l i c k i  1 4

(obol laokn  Hipotecznego.)

Ogłoszenie licytacji.
Celem cddania w przedsiębiorstw o oświetlenia m iasta Lwowa 

względnie przedm ieść lwowskich, o ile takowe nie m ają jeszcze oświe 
tlenia gazowego, na przeciąg lat trzech t j. cd 1. s itrp n ia  1896 r. do 
3 ! . lipca 1899 rozpisuje M agistra t niuiejszem  publiczną licytac ę ofertową 
na dzień 86. czerwca 1896 (P iątek) o godzinie 11. przed południem .

M ający chęć ubiegania sie o to przedsiębiorstw o winni wnieść 
w oznaczonym term inie 1 cytacyjnym oferty pisem ne, należycie ostem ­
plowane i opieczętowane, w których należy podać ceny żądanego wyna­
grodzenia za jeden  płom ień i jed n ą  godzinę palenia w poszczególnych 
gatunkach la tarń , oraz dołączyć kw it na złożone w kasie m iejskiej 
wadjura, względnie kaucję kontraktową w kwocie 2000 t. j .  dwa tysięcy 
zł. w. w.

Bliższe w arunki licytacyjne względnie kontraktow e, przejrzane być 
mogą przed term inem  licytacyjnym  w III. D epartam encie M agistratu 
(gm ach ratuszowy III. piątro) w godzinach urzędowych.

M agistrat król. sto?, m iasta
Lwów, dnia 3. czerwca 1896

Z ces. król. H jg  uprzyw. fabryki

BEGEinim  & e i m a i i
we Freiwaldau

ces. król. dostawców dla austro-w ęgierskijgo  dwom

PŁÓ) NA. STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
RKGZipi, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i  w szelk ie  in n e wyroby
poleca nait.an:ej handel

J A M A  l i g a l i  L A
we Lw ow ie. 1025 1—?

C ony h a r to w n e  a pp. odsprzedającym, właścicielom hotel], 
m tanratorom , dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

T A P E  T Y ?
H U J  i / . Y N  T # I )  V t  F I l l i t Y l i ł  S I Ó I l  1 Ż 1 I . L Z J I

J .  j U r g e n s a
w e L w o w ie , u l ic a  Sr b i tak iego  lic  ba  4.

Fi ma od 40 la t is tn ie jąca , poleca wn wielkim w ybone i w najno,\s/.ych
wzorach tapety po cc saeh zuiżouyih , W zoiy na żądauie od .vrotuie. 

Zarządca d jtychczisow y pan T a d e u a c  S r o c z y ś a k l  został z d i:m
15. Maja b. r. z posady zwolnionym. 1764 1—2

W KASYNIE MiEJSK EM VIE L W O M E
jest d j objęcia

Restauracja
od 1. sierpnia 1896.

Bliższe szczegóły w kauoclarji Kasyc 
Podania do 15. czerwca b. r.

„ elVt. Przybory Oo foŁ 61

.riy.ty«»Joh 
A. I.WÓW.

Najlepszej jakości
Pończochy, Skarpetki

i

Pończoszki dziecięce
poleeają

UBETERiSp.
Lw ó w

ulica Karola Ludwika liczba I.

T Y L K O
W  RESTAURACJI

HAFTUŁY TOEPFIRA
ulica T rybu nalska  1. 12 , dom w łasn y, 

moł.na dostać c.odzicnuio o god/.inie }>, rano 
gorąco śniadania.
C E N N I K ;

Pieczeń wieprzowa z kapustą . . . 1 5  et.
Siekane płucka , . , * . , . 1 2
F la c z k i .......................................................... ’
Nóżka cielęca z chrzanem . . . \ 10
K iełbaska z chrzanem , , , . r» ”
K a w io r ..........................................................* ! i?» ^
Obiad w  abonamencie . \ , i 40 ^

W szelkie napitki w najlepszych gatunkaidi 
po cenach najum iarkow ańszyoU; dla pewności, 
ie  pochodzą z mojej restauracji, daję odbi orcom 
znaczki. Najlepsze W IN A  po cenach n ajtań ­
szych, począwszy od 4 0  ct. litr.

2  Wysokiem poważaniem
_________ Naftnlit Toepfer.

sPrzewóz pasażerów

zczecin No»f-M
a '1 ' 1 1'1 1

Cena jazd 120 m arek 

R. Miigge, Szczecin
U nterw iek 7.

Ruch p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c ł i
o b o w ią z u ją c y  z d u łe m  1 . m a ja  1 8 9 0  (c z a a  ś r o d k o w o -e n r o p e j s L I ).

D o  L w o w a  p r z y c h o d z ą : P o c i ą g
pospieszne

IT wł.) (*n 1

Na , i  Ui

Z B erlina . . . .
Z Kraków,", W iedni a i W rocławia .
Z W arsiawy .
Z Muf>7vny-Krvnicy przez Tarnów"

2s/6 dc l5|9 wł.)
Z Mu.iz^ny-Kryuioy p rtez Rzoszów 
’/■ uszyuy-Krynicy przez Przemyśl 
Z Mszany dolnej prze/, Ta:;iOv 

przez Dtinbicę 
Z Chabówki przez Tarnów  .
Z Chabówki przez Rzeszów ,
Z Chalów ki przez Przemyśl 
Z Rawy ruskiej przez Jarosław  .
Z Krosna, Iw in icza , Rymanowa, Pauoka przez Prsoinral 
Z Mezo-Laborcz i Pesztu p n e z  1’rzemysi 
Z  Lswocznego, Pesztu, Miskolcza, Munk.icza 
Z Hrebenowa (tylko ort 10. lipca Ho 31. sierpn i*  wł.)
Ze Skolego i S try ja  (*ze Skolego tylko od '4 do 30’ )
Ze Stanisławowa przez Stryj 
Z Chyrowa przez S tryj
Z Suozawy, U u s ia ty ia ,  K6r6,meło, Słoi ody ruńgurskiej Ber- 

bometu, Czudyna, Radów i jc, Kimpulungu, Bukaresztu

Z Siiczawy, Czortkowa, 
r e i ,  tu i J .s s  .

Z Snczawy, liadowiee, Berhometz i 
działi.u), 1’eezeuiżyna

o c i ą g 
osobowe

Kó.ójmezii, Kałusz*, Sopowa, Buka- 

Czudyna (każdego ponie-

Z Suezawy, U usiatyna, K ałusza, Nowosieliey, C ziidyna(kałdegi 
„  „  * ')■ "*dowieo, Kimpolungu, B akaresztu i Jass
Ze Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z B-.łzoa * • . . .
Z Podwołoezysk i Brodów (dworzee Lwów-Pedzameze).
Z Podwołoezysk i Brodów (dworzec główny)
Z Brtuohowio (od *1, do ,5/, i 0d «*/, do % włącznie) 7 
Z Brznehowio (od 26. czerHO* do la . sierpuia włąoznie)
7. Janowa (*przez eały rok, — f )  tylko od ,8I, do *'/, ) '
Z Janowa (tylko o l ł l, de “ /, i 0d 'I, do *»/. włąoznie)

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa Wiednia, Wrocławia i Berlina 
Do Warszawy . . . .
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów *.y!ko o d ’l. czerwca de* 

36. września włącznie) . .
Do Muszyny-Kryniey przez Rzeszów . '
Do Maszyuy-Kryuioy przez Przemyli \ ‘
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Chabówki przez Tarnów
Do Chabówki przez Rzeszów ’
Do Chabówki przez Przem yśl . . !
Do Rawy ruskiej przez Jarosław ’ ’
Do Cbyrows, S inoka, Iw onicza, Rymanowa przez Przemyśl 
Do Mezc-Laoorcz i Pesztu p r/ez  Przem yśl 
Do Ław oezntgc, Munkacza, M iskolcza, Pesztu przez S tryj 
Do H rebene a (tylko od 16. lipea do 31. sierpn ia  wł.) p. Stryj: 
Do Skolego i 8 try ja v*Jo Skolego od 1. maja d o 3 ). w rześnia wł.) 
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj . . . .  
Do Chyrowa przez S tiyj ’ .
Do Suczawy, Jaes, Bukaresztu, Ilu sia tyua , Kóriismezo, Koło- 

m ji-nadw . p r rd m , Berhomethu, Czudyna, Radowiec,
K impoluu^u . . . . . . .

Do Suczawy, 1’eczeniiyna, Czułyua i Borhoinethu (każdego pc- 
niodziałku), R n  owiec . . . . .

Do Suczawy, Ja rs . Bukaros/.tu, Czortkowa, Kałusza, KOros- 
moió, Kimpolungu . . . .

Do Suczawy, Jass, B ukaresetu, llu s ia ty u i, Kałusza, Peezeni- 
żyna, N cwoueltcy, Radowiec .

Do Sokala i Ja ic rła w ia  przez Rawę ruską
Do Bełżca . . . . . . . .
Do Podwołoezysk i Brodów (z dwor, a Lwów-Podzamc,.e) 
l>o PodwołoczyiJi i  Broouw (« głównego dworce)
Dr Z im nfj-W ody . . . . . . .
tło  B z icnowic (od 1. m aja dc fi wrze«- '.* wł. w niedzioli 1 święta) 
Do Brrnehowic (od 1. rnaia do 6. wrześni* wł. w dnie powszednie) 
Do Janow a (od */5 do ,s/6 i od */, do 3J/, wł. codziennie)
Do Janowa od do *'/s włąezme *oodz.ennie, fw  niedziele 

i  św ęta, »w dnie powszednie . . . .

5 10 — 8*55 fi 5 5
5 1 0 i :»o 8*45 8-5 5 fi 5 5 _
5  10 — 8 *5 3 — ....

*5 10 — f i  55 <» 5 5 _ _
5 1 0 — - - — __ -- . i
— — 8-4-5 8*55 — 9  :t t —

_ — — <155 _ „
5 141 i :̂ o — — __ _ .....
5  10 1-30 — — — — _
— 1-30 — 8 55 _ __ _
— 1 «0 8  4 5 — — 9»<l - .
— 1 3J 8  4 5 8-55 __ 9  * 9
— — 8 4 5 8 55 — 9  3 0
— — — 8 -- — — 1 3 1 0— — — 1-51 — —1
— — — S -- i e t *£0111 1 3 4  0
— — — 8*— 1-51 — 1 3 1
— — 8*— i r.i 1 0  1 0 — •

— — 0  55 — — —

— — — — 2-01 - —

— — — — — 6  1 9 —

_ — 7*28 *«. _
-w — — #15 — 6-45
— — — —. 6 45 -

218 95>» 7-4 4 45 ...
— 234 1 0 0 5 t  ‘0. 5-10 _ —•
— —- — — — 8-0* —
— — — — 8  3 0
— — */-50 t> ż8 f * 5 4
—— —■ 1-10 7-48 ---

8-40 2-50 11 — •*o 955 0  4 5
8*4) — l f - ' 4 0 — 0  4 5

8*4t 1 1 - - 4*40 — *0 4 5
— . — 1 1 - —1 — _
— — — — — 0 4 5
fr4T- _ 1 1 - 4  4 0 — .
— _ 1 1 - — — _1
— i r - — 9 55
— — — — 955 O 4 5 — .
— 2'50 — 4  4 0 —
— — — 4-40 9-55 ft-45
— — — 4  4 0 — 0 4  5
— — — 5 3 2 — 7 3 3 —
_ _ — — SK5 __ ...
— — — 5 -2 3 9-35 *J i,5 7 3 3— — — — 915 7 2 2

5  3 3 — —

6-10 — — — — — __

— — — — 10 2) — —

— — — — 245 — -
— — — — — — 1 0 1 5
— — — 9-15 — 7 0 5 _
— — ~ 9-lń — _ —.
fi 14 2 25 — 9-46 — _ 1 1 .1 3
6‘ - 2 11 — 9 30 — — 10-40
— — — — 3 29 _ _
— — _ — 1-20 — _
— — — — 320 — _
— — — 945 3- - 8*55 —

— — — *9-45 +i 05 3*— *0-35
n W A R A i Godziny drukowane A łU H («uil c z c i o n k a m i  oznaozają porę noeną od godziny 600 wieczór do godziny 

5 50 minut tan«. — Cza* środsowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 minnt. Godzina 13 czas środkowo­
europejski — godzina 12‘36 podług zegara lwowskiego. — W biurze infon&acyjnem e. k. austr. kolei państw, 
we Lwowie ai. Trzeciego M.ija 1. 3. (Hotsl Imperial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych i do wolt ie zest • 
wionyoh zeszyt-w Ho jazdy, taryf i rozkładów jazdy w fermacie kieszonkowym. Iuformaeje w sprawach taryfo­
wych i przewozowych.

Pupiar f fabryki owrlańskiej. Z D^ikwr Polskiego" poa aarzĄdew Prułoisak* K&ttaera.


